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Listy nc!eiy frankować. —  Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 20 gr.

Cany ogłoszeńi
Za 1 wiersz milimetr. (&U cm. szer.) w zwykłych ogłosze­
niach gr w nadesłanem i w n ek ro lo ga ch  gr. 50, 
w kromce, icpertuar, dział gospodarczy, paski w io. ĉie 
gr. 10, pod nagłówkiem na pierwsze; stronie i ł .  V - .  Za 
jedno ałowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupne 
i sprzedaż słowo gr# II, matrymonialne, k o re sp on d en c je  
prywatne słowo gr. ż9, dla poszukujących-̂ racy gr. 5. 
I. znsf.zcżciiiem mieisc 25 orc. V.aarar.icz. o  *o d t c . Uit.żui.

W TRAGICZNĄ ROCZNICĘ
W  dniu dzisiejszym przypada 10-ta 

rocznica dnia, którego tragezne na­
pięcie miało zakrój prawdziw ie anty­
czny, Aischylosowy.

Z ręki nieobliczalnego fanatyka pacll 
rażony kulą rewolwerową pierwszy, 
wybrany przez naród, Prezydent od­
rodzonej Rzcczypospoltej P< iskicj. 
Padl jako niewinną ofiara w okresie, 
kiedy państwo polskie było właśnie 
po wielkich triumfach swego oręża I 
chćało nabrać rozpędu do nowej, do­
skonalącej pracy państwoiwórczej. 
Zginął niespodziewanie śp. Gabrjel 
Narutowicz, człowiek prawdziwie nie­
zw ykły , genialny inżyn er europejskiej 
stawy, entuzjasta twórczego wysiłku 
dla państwa, patrjota gorejący, o któ­
rym Józef Piłsudski napisał w  swo- 
jem wspomnieniu słowa pełne miłości 
i podziwu.

Zginął w chwili, gay —  pomimo 
przestróg przyjaciół — ufny, w ierzący 
w  dobro duszy polskiej, rwący s;ę do 
pracy, stawał na czele państwa.

Pamiętamy wszyscy te p erwsze go 
dżiny piorunowe, gdy tragiczna wieść, 
paląca wstydem i hańbą twarze, przy­
leciała z W arszawy. T o  zamierzanie 
w  głowach, ten chaos moruiiy. który 
by ł jaKby trzepotań em skrzydeł strwo 
żonych ptaków. Pam ętainy dobrze i 
to, co ootem nastąpiło: triumfy rado­
sne, eszalatych fanatyków ciemnego 
nacjonalizmu, że zatrto rzekomego 
„żyda " i „masona"; arcykatolickie, a 
urągające każdemu słowu Chrystuso­
wemu, nabożeństwa i pompy kościelne 
za... zabójcę przedstaw cielą Majestatu 
Państwa; obchody i akademje na 
cześć zabójcy, urządzane przez tę sa­

mą młodzież, która dzisiaj gardłuje 
przeciw własnemu państwu i rozbija 
stare żydówkj po ciemnych zaułkach 
miasta; skladk' z palących judaszo­
wych groszy na w ;eńce i bukiety na 
grób zabójcy, składane manifestacyj­
nie przez różnych dostojnych panów 
i szaiinwaie niew.asty, wypisane tam 
po .niemu.

Z hańby i wstydu, z obłędu i tępej 
głupoty owych dni i tygodni po za­
bójstwie perw szego Prezydenta Po l­
ski, dałby się dzisiaj ułożyć na w l -  
c^ną rzeczy pamiątkę prawdziwy „L i­
ber Chamorum“ , księga chainstw i 
chamów ówczesnej P o lsk . chamów 1 
obłąkańców' moralnych, oby wateti-ba- 
nitów, co sami dobrowolnie opluli sie­
bie i postawili się poza nawńs; nie­
którzy aż do czasu... pokuty.

Nie poto jednak wspominamy dzi­
siaj ten smutny okres w  życiu Polski, 
aby maczać ręce w  brudź e i psycho- 
paiji. Niechaj dni te idą w  niepamięć 
wraz z cieniem tragicznego zabójcy, 
którego już jakby własne jego nazwi­
sko skazywało na wicczeitf zapomnę" 
nie. Niechaj w świadomość1 spoleezeń 
stwa nie kala pierwszvch kart znuit- 
twychwstałej Polsk wspomnienie o- 
wych „rąk“ —  ukrytych, fanatycz­
nych, chytrych i  zbójeckich, rąk licz­
nych —  które polskiemu Rava?IIacowi 
w ło ży ły  w dłoń jego ,ślepy noecz“ .

Granitowa postać Gaorjela Naruto­
wicza, spoczywającego dumnie w  pod­
ziemiach katedry św. Jana, zostanie 
na zawsze dla Polsk’ symbolem wiel­
kich wartości moralnych i wielkiej 
ofiary, Dołożonej za czystość i potęgę 
Polski.

Ale wielkie ofiary n e  zw ykły w 
dziejach państw i narodów przemiiać 
bez posiewu.

Z przykładu i krwi, wylanej w  wal­
ce o  czystą ideę, urastają zwykle plo­
ny niezaprzeczalne i pozytywnie u- 
chwytne.

Tak było i z  ofiarnym zgonem śp. 
Prezydenta Narutowicza. Zginął nie 
tyle z ręki obłąkańca politycznego, 
jak raczę, padł zo!av iony i zadeptany 
partyjnym fanatyzmem ludzi, którzy— 
pod pokrywką barwnej chorągiewki i 
krzyżyka —  nauczyli nas przedewszy- 
stkiein nicnawidzieć, szkalować j mą­
cić; z starego lamusa historycznego 
wynieśli na świeże powTtrze nowej 
Polski wszystkie stare wiechcie szla­
checkiej samowoli, bezkarności, urąga­
nia państwu : w ładzy; z patosem Si­
le ńskich, z gestem Suchorzewskich, z 
świętoszkowatym uśmieszkiem Kossa­
kowskich, umieli obryzgiwać biotem 
wszystko, co w narodzie w stawało 
wtedy —  wielk.e. czyste, bezintereso­
wne; powiewali czerwoną pładuą par 
tyjnego frazesu, budząc w  ludziach 
zwierzę, a ohydną plotkę w ysytając 
wszędzie w awangardzie.

W dioń zapomnianego człowieka, 
którego mieniem straszą dziś matki 
polskie swoje dzieci —  w łoży li m or­
derczą broń, choćby nie wiedząc o  
tern, i Kazali zabijać w  imię b a łw a­
nów. które czcili.

Krwawa ofiara śp. Gabrjela Naruto­
wicza odniosła niezapomniany triumf 
nad ich złem.

Była pierwszem straszliwem wstrzą 
śnieniem m ózgów i serc polskich. 0 -

tworzyła przepaść i  piekło polskie 
przed wiążącymi i kazała społeczeń­
stwu trzymać się nu baczności.

Nieodrazu uległa atoli hydra n ena- 
wtści i „zuchwalstwa obywatelskiego" 
herkulesowym wysiłkom tych, co po­
stanowili ją zdiio.ć. Panoszyła się je­
szcze dość długo, uwodząc innych, 
nowych. Aż przyszedł tuki dzień, w 
sumieniu i odpowiedzialności narodu 
przygotowany oddawaa. w  którym 
wzięto ją w p,/ta i okutano w żelazo 
jej łeb stujęzyezmy.

Rocznica trageznej śmierci śp. Pre­
zydenta Narutowicza — to nie tylko 
dzień p a m i ę c i  i h o łd  u, oddawa­
nego coroczn c przez społeczeństwa 
Wielkiemu M ężowi i przedstawicielo­
w i Majestatu polskiego Państwa.

To zarazem dzień, od którego roz­
poczęła u>ie nasza wewnętrzna, głębo­
ka. świadoma walka z Minotaurem 
polsk:ej nienuw sci, ze Smokiem pol­
skiego partyjnictwa i egoizmu. Od tej 
tragicznej daty datuje s:ę polskie zma­
gań e dnia z mcą, dobra ze ziem. 
słońca z upiorami ciemności.

Wujka ta została już w znacznej 
mierze zwycięsko pizewalczona, ale 
koniec jej jeszcze n e  przyszedł. Spę­
tana hydra wyc zieia się na swawolę.

Aż stanie k edyś w  Folscc. jak w 
dawnych baśniach, mezlicz-ony zastęp 
jasnych rycerzy, obrońców najwię­
kszego skarbu naszego: Państwa — i 
wtedy od słońca ich wiary, wyznaw- 
stwa i niezłomnej dobrej woli oślepn e 
Złe W ;dmo i umknie porażone w  ciem 
ność, w  mroki, w zatratę

W OJCIECH BARANOW SKI.

NA D0LDE5ZŁ
W s p o m n i e n i e  o  u a b r j e l u  N a r u t o w i c z u .

Był to rok Pański 1916-ty. Jako 
wysłaniec polskich grup niepodległo­
ściowych w Rosji, znalazłem się w  
Szwa.icarji, i tu, rzecz prosta, musia­
łem zetknąć s ę  ze śp. Gabrje’em Na­
rutowiczem. Był on mężem zaufania 
ówczesnego Komiietu Obrony Narodo­
wej w  Ameryce, i jako z takim, mia­
łem z nim cągle punkty styczne. Lecz 
o stosunku nasz;, ni zdecydowało nie 
to. W  ciągu szeregu lat zajmowałem 
stanowisko redaktora wychodzącego 
w W  Inie „Kuriera Litewskiego' i 
przelewałem weń cały mój zapał mło­
dzieńczy. T o  zjednało mi sympatję 
wielu z  mych czytelników, często nie- 
jznanych... A czyn lnicy byli to n.e 
;byle jacy. Dola z niedolą rozrzucili’ 
onego czasu po szerokim śwtecie lu­
dzi niemało, wielkiego nieraz umysłu 
■i ducha, którzy, wyszedłszy z jakie­
goś dworu czy dworku nad W  Jją hib 
Niemi.em. pozostali na cale życ e w,er 
ni miłości do swej niezapomnianej L i­
tw y,— w  mick ewdezowskien., o czyw i­
ście, tego słowa znaczeniu. Serca ich 
ffity  zawsze dla Wilna, zaś r.Kurjer 
L tewski“ , po półwiekowym braku

* )  Wspomnienie to zamieszczope było  w 
's iędze  pamiątkowej wydanej ku .czci, p. 
Gabrjela Narutowicz.- v 1925 pod redakcją 
s. p. Tadeusza Hotówki

prasy polskbj na kresach, stal się ni­
cią duchową, co łączyła ich z krajem 
młodzieńczych marzeń i ukochań.

Czasu wojny, p rzybyw szy na Za­
chód, mogłem się o  tern przekonać 
wielokrotnie. Dość będzie, jeśli po- 
wlćin, iż w  trzech n. cjscach zaoszczę 
dzono mi, gdym się zjawd^wszelkich 
ceremonii przedstawiania mnie, wszę­
dzie witając mnie w  te same prawie 
słowa: „Znamy pana, znamy dosko­
nale, z  „Kurjera Litewskiego"... Wzru 
szalo mn;e to zawsze bardzo... Tak 
powkano mnie w  Paryżu na rue Gue- 
negaud u pp. W ladysławostw a Mic­
kiewiczów, w  Krakowie na Szlaku 
Nr. 31 u pp. Józefostwa Piłsudskich 
i wreszcie w Zurychu u pp. Gabrjelo- 
stwa Narutowiczów.

Piszę to nie dlatego, żeby mówić o 
sobie. Ale tu jest punkt wyjścia do 
zrozunii.nia tej blskości, jaka rychło 
zapanowała pomiędzy mną a domem 
„pana profesora", tego najmilszego, 
najpoważniejszego, najpopularniejszego 
człowieka w  kolon j i polskiej, osiadłej 
w e  wschodniej S zw a jcar;. Po lacy w 
Genewie i  Lozannie mieli s w o j e  
wiellcości, ale od St. Gallen aż do 

.Berna, na wszystkich ustach było imię 
Gabrjela Narutowicza. Kochano go, 
czczono, uwielbiano. W  każdei bie­

dzie szlo się do niego, wszystkie spra 
w y  mniejsze i w iększe musiały s ję o 
niego oprzeć. Był niby patrjarchą wiel 
k.ego klanu, w którym nie nie działo • 
się bez niego...

T o  też, przybyw szy do Szwajcarji, 
najpierw jechało się do Rapperswyllu, 
a potem szło do „profesora". Tu 1 
mm stawało się. na gruncie polskim. 
Oba miejsca te posiadały moralną eks 
ferytorjalność. Muzeum przemawiało 
do duszy poiskiej pam ątkami, profe­
sor Narutowicz —  żywem, serdccznem 
słowem, przesiąkniętem nawskioś iście 
staroszlachecką swadą, animuszem, 
jowialnością, prostotą i pogodą.

Ach, ta pogoda! T o  było chyba naj­
droższe, co nam dawał ze swych 
skarbów ■ wewnętrznych, ze swej nie­
słychanej równowag, której nie tracił 
nigdy. Pogoda i dobroć... Bo dobry 
był nawskroś. Dobry rozumnie: je­
dnocześnie mocny i miękki, jednocze­
śnie wym agający i przebaczający wie- 
le. Uosobieme pięknej i dojrzałej: męs­
kości. Na tw arzy jego był zawsze u- 
śmiech i tym uśmiechem wprost cza­
rował. Oprzeć się urokowi jego byh> 
niepodobna. Lgnęli do niego ludzie 
wprost bezw :ednie. Posiadał tajemni­
cę połowa dusz, które oddawały rru 
się z zaufaniem i miłością.

Można sobie przedstawić, jak wielki > 
mógł być w p ływ  takiego człowieka 
W’ momentach, gdy rozgryw ał się dra­
mat dziejowy, z  którym i nasze losy 
b y ły  tak 'związane;.. A  jednak polity- > 
cznie wpłyW :ten był o  w iele nmiei-

szy, n;zby się zdawało. Profesor Na­
rutowicz nie byt pol tykiem, a przy­
najmniej nie uważał się wów'czas z, 
takiego. Od kuźni politycznych w Ber­
nie i Lozannie trzymał 0 ę na uboczu 
,.i’am są specjaliści" —  powMadał — 
„ja umiem tylko po polsku czuć"... W 
■obmyślaniu taktycznych posunięć nic 
brał zw'ykle udziału. Lecz to uczućt 
polskie wraz z dużem stanowiskiem 
moralnem. określał) jego rolę same. 
przez się. Nie zdając sobie z teg'. 
sprawy poniekąd, stai n ezmiennie rtc 
straży zdrowego instynktu narodowe­
go, we wszystkich chwólach wahań 
śród wszystkich bełamuctwą których 
ow ego czasu w  nas i dokoła nas było 
tak wiele. Profesor Noiutow.cz w ie­
rzył w  iedno: w Legjony. Duszą szedł 
z nimi i za nini. T o  strzegło jig o  i 
nas, którzyśmy byli blisko, od zbo­
czeń.

Legjony. ich dzieje, bitwy, zadań‘r 
i ludzie, ch moraino-politvc/ne zna­
czenie, — -to był temat niewyczerpa- 

.ny rozmów v/ domu „państwa proL- 
sorostwa", stojących het, wysoko, pra­
w ie u szczytu Dolderu*) na skraju lasu 
w  ślicznym ogródku, pełnym kwiecia 
który pani Ewa Narutowieżowa pielę­
gnowała skwapl wie. Ileż to razy za­
stawałem ją wśród grządek wraz z 
mężem... Ta siedziba prześliczna, i ,  
była ich wielka radość, a niewąip'.;-

* ) -Dolder —  w zgórze nad Zurychem cu. 
downie położone. Mieści, się t«m  wspora- 
ly hófel i wid* wirli prywatnych piękno, 
struktury.



składaią zeznania.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Proces o znieważenie wfcemin. Starzyńskiego.
(Telefonem od naszegu korespondenta.)

jakie futra miała Ciunkiewiczowa. świa 
tliek nic stanowczego nie zeznaje.

Przewodniczący zwraca uwagę na 
sprzeczność jej zeznań obecnych z  ze­
znaniami w  śledztwie. W  śledztwie ze­
znała dokładnie, jaką biżuterie w idzia­
ła u Ciunkiewiczowei.

Na pytanie przewodniczącego, czy  
Ciunkiewiczowa zostawiła u niej coś 
z biżuterii z  prośbą o ukrycie, świadek 
odpowiada przecząco. Dostała od niej 
tylko pierścionek z brylantem i zega­
rek.

Następnie przesłuchano znajomą Ciun 
kie w ieżowej, p. Maeijewską ora^. korni 
sarza polieii Jastrzębskiego i podkomi­
sarza Piątkicwicza, którzy zeznali, że 
walizki Ciunkiewiczowej rozcięte były 
przez niefachowców.

 o—

przed sądem

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa, 15 grudnia. (G ) Dziś 

w pierwszym dniu ciągnienia 2 klasy 
260 Loterii Klasowej padły wygrane
■ni następujące numery:

20.000 zł. na nr. 141.129.
15.000 zł. na nr. 100671.
P o  5.000 zł. na nr. 3828 2a084 137456. 
Po 2.000 zl. na nr. 75486 97897.
Po 1000 zł. na nr. 117604 13490S.
Po 500 zl. na nr. 15312 64004 103934 

112405 117107.
Po 400 zł. na nr. 6387 57830 58254 

53280 59442 91506 100011 116179134608.
Po 250 zł. na nr. 3246 15908 43611* 

57484 57746 61053 68908 75243 83033' 
75697 95752 96992 99697 119330 145626.

Na wygrane oznaczone gwiazdkami. 
,\u!;y premje. których wysokość okre­
ślona będzie w ostatnim dniu ciągnie- 
u:u !! klasy.

Zmniejszenie racyj chleba 
w  ZSSR.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 grudnia. (U ) Donoszą 
z Rygi: Pomimo ostrych represyj do­
stawy zboża na Ukrainie ustały zupeł­
nie. Charakterystycznym objawem sy­
tuacji aprowizacyine.i w  ZSSR. jest dal 
sze zmniejszenie racy.i chlebowych 
wszystkim kategoriom pracowników o 
100 gramów dziennie. W  razie dalsze­
go niepowodzenia dostaw zbożowych, 
w ładze sowieckie zamierzają dalej zni­
żać racje.

Wszystkim, klói/y u bolesnych dla ; 
nas chwilach okazali wiele dowodów ! 
współczucia i wzięli udział w odda­
nia o.watniej posługi ś. p. dr. Stanisła­
wowi .kmirozowi — składamy na tein 
miejscu szczere i serdeczne podzięko­
wanie. 3404

Jadwiga .lamrczowa i Rodzina.

Warszawa, 15 grudnia. CG) Dzisiej­
sza rozprawa w procesie Ciunkiewi- 
czowej rozpoczęła się od zeznań Ber­
ty Mittelmannowej, żony przemysłow­
ca z W arszawy, przyjaciółki oskarżo­
nej. P. Mittelmaunowa zeznaje, iż zna­
jomość jejj z Ciunkiewiczowa datuje 
się z  czasów przed wojna. Po  wojnie 
Mittelmannowa nawiązała z nią znowu 
ściślejsze stosunki w  Paryżu.

W  r. 1931 widziała sic z Ciunkiewi- 
czową w W arszaw ie dwa razy, na 
Wielkanoc i w  grudniu. Na pytania 
przewodniczącego oświadcza świadek, 
że Ciunkiewiczowa miała wówczas ze 
sobą takie same dwie walizy, które 
pokazano świadkowi w  Sądzie, oraz 
małą walizkę, dwa pudla i skórzana 
torbę. Pozatem świadek zauważył ja­
kieś pudełko z biżuterją. Co do tego,

St. Olpiński

Warszawa. 15 grudnia. (G.) Sąd 
grodzki rozpatrywał dziś przerwaną 
przed kilku dniami sprawę St. Olpiń- 
skiego i H. Przew łockiego, oskarżo­
nych o zniesławienie Wicemin. Sta­
rzyńskiego. Jak wiadomo, rozprawę 
przerwano onegdaj z powodu nieobec 
naści oskarżonego Olpińskiego, który 
przysłał świadectwo lekarskie. W czo  
raj wpłynęło do Sądu nowe podanie 
oskarżonego, który wnosi o sprowa­
dzenie na rozprawę lekarza.

Sąd iekarza nie wezw ał. Mimo to 
Olpiński przyszedł dziś na rozprawę.

Na wstępie rozprawy Olpiński pod­
trzymuje wniosek o poddanie go  ba­
daniu lekarskiemu na miejscu w  Są-

sprzeciwia się wezwaniu lekarza, 
wskazując na brak odpowiednich prze 
pisów proceduralnych. Olpiński po po­
rozumieniu się z obrońca w zyw a  tele 
fonicznie lekarza, by był w pogoto­
wiu.

Sąd, biorąc pod uwagę z ły  stan zdro 
wia oskarżonego, pozwolił mu na u- 
dzielanie wyjaśnień siedząco.

Olpiński zeznaje między inneini. że 
I według swego zdania spełnił on swój 

obowiązek obywatelski. Oświadcza, j 
że p. Przew łocki zw rócił się do niego 

pośrednictwem tar. Obersdoria o 
nipami przeciw 

Przedsta- 
mu się 

Skarbu nie 
drożdżow­

nie. I ‘ „w oła ł sic przy tern na rozmo­
wę z  b. ministeriu Czechowiczem i 
twierdził, że w  Zakopanem dow ie­
dział się. iż dyrektor kartelu, Ringeł, 
miał mów ić, że Olpiński chętnie przy­
jąłby od kartelu pieniądze za zaprze­
stanie propagandowej akcji. Olpiński 
zagroził oddaniem sprawy prokurato­
rowi W  jakiś czas potem udał się do 
Naczelnej Izby Kontroli. Na pytanie 
obrony, oświadcza, że za przeprowa­
dzenie kampanji przeciw kartelowi 
Przew łocki o fiarowyw ał mu 50.000 
zł.

W  dalszym ciągu swych zeznań 
Olpiński twierdzi, że działał tylko 
przeciw kartelowi, a nie przeciw W i­
ceministrowi skarbu.

Po przerwie obrona odczytuje o- 
świadczenie lekarza Pogotow ia, w e­
zwanego na życzenie Olpińskiego. L e  
karz zaleca Olpińskiemu udanie się do 
dotlili. Prokurator zgadza się na to. 
Sąd zwalnia oskarżonego od obowiąz 
ku przebywania na sali. jednak Olpiń­
ski na sali pozostaje.

Następnie przesłuchano świadka dy 
rektora departamentu N. I. K. Dębskie 

1 go. który stwierdza, że N. I. K. stała 
na stanowisku, że nie jest kompetentna 
do rozpatrywania sprawy i oddała 
wszystkię dokumenty Prezesow i Ra­
dy Ministrów. Pod koniec rozprawy 
zeznawali Wicemin. Jastrzębski, szti 
wydziału N. 1. K. Kowalewski. J. L e ­
ski oraz St. Żyrański, puczem Sąd raz 
prawę odroczył do jutra.

Druga bomba wybuchła 
Ł o d zi.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 grudnia. (G ) Z Łodzi
donoszą: W czoraj wieczorem w  pobli­
żu koszar artylerii rozległa się silna 
detonacja.

Okazało się, iż pyrotecknik wojsko­
wy, chcąc zbadać siłę prężności bom­
by, znalezionej, jak o tem donosiliśmy, 
w  Magistracie, spowodował Jej w y ­
buch.

—  -u------

za
przeprowadzenie ka 
k.a r i e Iow i drużdżow mu u. 
wół świadkowi, że krzywda

1 dzie. grożąc, że w  przeciwnym razie i dzieje, gdyż Ministerstwo. 
I opuści sale. Prokurator Sieroszewski ' udzieliło mu koncesji na

Sdy pani domu otwiera śliczne pudełfio Roieficję 100 papierosów 
wszyscy goście naraz mile uśmiechają się. S3o zawiera ona osiem naj­
wyższych gatunhów i ha idy wyhiera papierosa wedle wtasnego smahu. 

łTo jest dopiero gościnność.
wic. i ich duma poniekąd, ponieważ 
doszli do tego długa, i ceżką pracą... 
'Profesor blisko ćw ierć wieku już pro- 
jwadzit swe biuro inżynierskie, począ­
tkowo w  St. Galion, potem w  Zury­
chu tui Tliorgassc. gdzie też bywałem 
neraz. Jam załatwiało się interesy 
'doraźne. Sprawy zasadnicze omawiało 
się zawsze na Dolderze; oczywiście, 
o ile się tam wogóle było  przyjmo­
wanym. Bowiem był to przyw ilej za­

s zc zy tn y .
j W e innie, jak wspomniałem już, w i­
dziano w  rodzmie Narutowiczów od 
pierwszej chwili przedewszystkiem 
człowieka z Wilna. I to otworzyło ml 
ich dom i serca. Widziano w e mnie 
źródło w  eści z tych stron świata, ku 
którym myśli Męża i Żony w  równym 
stopniu wciąż zwracały się z nictajoną 
tęsknotą. Śp. Narutowiczowie byli o- 
k.oje zaklimatyzowani doskonale w  
Szwajcarję a jednak nie wahałbym się 
rzęc, że cierpieli na widoczną nostal­
gię. Nostalgia zaś. to ni© tęsknota za 
Ojczyzną wogóle... T o  żyw io łow y 
brak tej jej cząstki właśnie, z którą 
zrosły sic oczy zamlodu, która była 
pierwszem tłem życa ... T o  też w szy ­
stkie wspomnienia j wszystkie ukocha­
na śp. Narutowiczów w yryw a ły  się 
spośród krajobrazów alpejskich „do 
ych pagórków leśnych, do tych łąk 
? elonyclT* 1 unosiły się nad ziemią li- 
:c\vską w  sze rokiem pojęciu —  w ięc 
aomiędzy Mińskiem, Wilnem, Kow - 
iem. W szędzie tam mieli _ swoi eta N i- .

skicli i wciąż nasłuchiwali od nich
wieść'.

Ją tych wieści dostarczyć mogłem 
istotnie sporo, mieszkając bowiem w  
Wilnie, często jeździłem po kraju: by­
wałem i w  Mińsku, i w  Grodnie i na 
Polesiu i na Litw ie w łaściwej i w szę­
dzie wielu znalem ludzi. Rozmowa o 
tych ludziach i o  tych kątach dale­
kich, zapadłych —  to był n iewyczer­
pany temat gawęd w  przemiłym sa­
loniku „państwa profesorostwa“ , z iście 
szwajcarską urządzonym prostotą 
gdzie jednak na pierwszem miejscu na 
ścanie wisiała fotografia, przedsta­
wiająca stary dwór, rodzimą siedzibę 
Narutowiczów od w ieków  i powóz w e 
wspaniałą zaprzęgnięty czwórkę, sto­
jący przed staropolskim gank em. Z 
jakąż miłością pokazywał mi i tłóma- 
czyt obrazek ów  Po raz pierwszy śp. 
Prezydent. I począł opowiadać o  kre­
wnych swoich tam na wsi pod Tel- 
szami i o  najbliższych sąsiadach. Był 
to wówczas z krw i i kości ziemianin 
polski przedewszystkiem...

W  domu pp. Narutowiczów było o- 
gromire milo, ale nie wesoło... P r zy ­
czynę tego, stanowiło dające się już 
spostrzec niezdrowie pani Narutowi- 
czowei. W  ciągu dłuższego czasu w  
niejasnych wyrażające się dolegliwoś- 
c‘ach, cierpienie jej w  dwa lata potem 
w yklarowało się jako choroba nieule­
czalna, straszna, f wkrótce spowodo­
w ało  katastrofę. W  czasach, o  któ­
rych piszę, pani profesorowa sprawia­

ła tylko wrażenie zamyślonej nad 
czemś i smutnej. A  jednak lubiła się 
śmiać czasem. Do dziś pamiętam ja­
kaś anegdotkę wileńską, którą przy­
w iozłem , a którą przypominała mi po­
tem wielokrotn e, zawsze rozwesela­
jąc się na chwilę. W ypogadzała się 
też zwykle, mówiąc o  stronach rodzin 
nych, w  których, jeśli mnie pamięć nic 
myli —  nie była od zamążpójścia.

Poznali się w  Szwajcarii i pobrali 
około 1901 roku. Starszy ich syn, u- 
kochany j przem iły chłopiec, miał, 
gdyin przyjechał do Szwajcarji, lat 
piętnaście i chodził do gimnazjum w  
Zurychu. Już w ów czas zdradzał w y ­
bitne zdolności muzyczne. Mam je- 
dnakże wrażenie z  rozmów z profe- 

! sorem, iż  ten marzył dla syna o  ka- 
j rjerze rolniczej.
j Śp. prof. Narutowcz dużo i syste­

matycznie pracował. Nie jak Polak... 
jak Szwajcar. I tylko temu zawdzię­
czał, iż w yb ił się tak bardzo, iż w y ­
ryw a ły  go  sobie, jako specjalistę od 
robót wodnych: Szwajcarja, Austria,
Niemcy, W łochy, Hszpanja, Portuga­
lia... Sp. Narutowicza znała cała Eu­
ropa. Swych uczniów z Politechniki 
zurychskiej miał w e wszystkich kra­
jach, by ł już od kilku lat dzekanem 
wydziału inżynierii i, co ważniejsza, 
—  mimo że Polak, prezesem M iędzy­
narodowej Komisji Regulacji Renu. 
Było  to stanowisko bardzo wysoki© 1 
świadczyło, jak wyjątkowem  pow o­
dzeniem cieszył się Narutowicz śród

obcych. Z nienawścią ludzką spotkał 
sio dopiero śród swoich...

Gdym już w  charakterze radcy po­
selstwa przedstawiał się śp. Naruto­
wiczow i, jako ministrowi spraw za­
granicznych, w  październiku 1922 ro­
ku, powitał mnie prosto z  mostu cha­
rakterystycznym wykrzyknik em: „1
powiedz mi pan, jak stary przyjaciel, 
pocom ja w lazł w  to w szystko?!“  W  
słowach tych ileż było  już rozczaro­
wania... A le w  roku 1916 dusza p e r- 
wszego Prezydenta płonęła jeszcze 
całą wiarą i żądzą czynu. Miał w  so- 
b'c niespożyte siły. L iczył, rysował, 
prowadził mnóstwo rozmów, wymaga 
jącycli niemało skupienia, często od­
bywał dalekie podróże zawodowe, 
brał udział w  konferencjach specjal­
nych w  Bernie, wciąż pow oływ any 
tam przez rząd szwajcarski, dużo czy­
tał, pozaitem co rano jeździł konno, a 
kiedy ty lko mógł —  polował... Jesz­
cze zostawało w  człowieku tym mnó­
stwo energji niespożytej; podczas w o j­
ny udzielał jej niemało sprawom pu­
blicznym. Pilnie bardzo opiekował się 
między innemi ówczesnem polskiem 
burem prasowem w  Rapperswyllu. 
szczerze kochany przez pracujących 
tam pp. Stanisławostwa Zielińskich. 
Izę Kulczycką i W ładysława Neuma­
na, późniejszego naszego charge d‘af- 
faires w  Estonji.

Śp. Narutowicz pojęciowo stał bli­
sko tego, co  zwano w  drug ej połowie 
wojny „aktywizmem“ . Rozumiał go



Uroczyste posiedzeń
w 10-tą rocznicę istnienia

ie Senatu
tej izby.

W arszawa, 15 grudnia. (Sch) Dzisiej­
sze posiedzenie Senatu z okazji dzie­
sięciolecia istnienia itej Izby, nosiło cha 
rakier bardzo uroczysty. P rzy  podjum 
prezyiijum Senatu na tle sztandarów 
państwowych widniały: cyfra rzymska 
X. i Orzeł Biały. Na posiedzenie to 
przybyli w szyscy członkowie Rządu 
z p. Premjerem Prystorem na czele, 
Marszałek Sejmu dr. Świtalski, prezes 
NIK. dr. Krzemieński oraz szereg po­
słów. Salę zupełnie wypełnili senato­
rowie; na galeriach znajdowało się bar 
dzo dużo publiczności.

Marsz, Raczkiewścz 
o rola Senatu.

P. Marsz. Raczkiewicz po załatw ie­
niu formalności związanych z pierw- 
szem posiedzeniem sesji Senatu, w y ­
głosił obszerne przemówienie, poświę­
cone historii Senatu odrodzonej R ze­
czypospolitej oraz roli, jaką powinien 
on spp'n:ać w  organizmie pańs wo- 
wym jako jedno z c:ał ustawodaw­
czych.

P rze s ta w iw szy  dzieje Senatu od 
p 'erwszego jego posiedzenia w dniu 28 
listopada 1922 r., przypomnał Marsza­
łek Raczkiewicz, żre Senat uchwalił do­
tychczas 31S ustaw. Ogółem w ciągu 
10 lat na 227 posiedzeniach załatwiono 
911 projektów ustawodawczych, z któ­
rych 173 zwrócono Sejmowi dla doko­
nania zmian. 7 odrzucono a pozostałe 
ustawy uchwalono w  brzmieniu us.a- 
lonem przez Seim. Dnia 31 lipca 1926 
uchwali! Senat zmianę konśfytucjf 
P rócz 'p ra cy  ustawodawczej. Senat 4- 
krotnie w  okresie wyboru Prezydenta 
brał udział w wyborach wraz z Sej­
mem w  Zgromadzeniu Narodowem.

Obecny Senat — mówił p. Marsza­
lek —  ma za soba dużo pożyteczne; 
pracy, wykazał znaczną żywotność i 
w pływ ał w  dużej mierze na ustawo­
dawstwo. Jego konstytucyjne ujęcie 
wymaga jediak gruntownego przemy­
ślenia. Należy s;w ierdzić, czy zasada 
tej instytucji odpowiada potrzebom o- 
becnego Państwa. Przed Senatem Rze­
czypospolitej stoją obok ustawodaw­
stwa inne wielkie zadania, te obowią­
zki, kbóre spoczywają na wszystkich 
organach Państwa: obowiązek stania
na straży dobra RzplHej, zrozumienia 
zagadnień państwowych i utrwalenia.

(Teleionem od naszego koresponderta )

zrozumienia spraw państwowych w  
szerokich kołach społeczeństwa. W  tej 
roli niema rywalizacji organów pań­
stwowych.

Senat odegiał w  dziejach naszych 
wielką rolę, jego 'to w  wielkiej mierze 
zasługą była Unja Lubelska — brak 
natomiast w  tych czasach działalności

Senatu jako czynnika łagodzącego kon 
flikty instytucyj państwowych.

Dziś podobnie jak w  okresie poprze­
dzającym Konstytucję 3 maja trzeba 
utrwalić silną władze państwową.

Mowa p. Marszałka RaczkAw icza 
nagrodzona była dtugotrwałemi okla­
skami w całej Izbie.

W atka  z r rzem ytn l  cny.
Przemyśl. AAaropolska d ra ż  grani­

czna zakwestionowała w c'ą ;-u mie­
siąca listopada towary przci-i cane do 
Polski przez granicę rumuńsk.; j czc- 
sko-stowacką opóJnei wartości 215.1 Cd 
zł. Wśród przemyconych i w - e w  u aj 
większe pozycje stam w ih tv ‘ V i p - 
p e ro s j, sacnaryfia. rum. \vik'Jrą itd. 
W  tym samym cz ’s c zak\ r tamowa 
no ireostemnlowanc raciumk' u stunc
412.000 zł. Przytrzym ano 12' za
nielegalne przcf-roczenc gr-udey, ora;! 
aresztowano 4 przest. pców I:-•••••-.» 
nyeh. (P A T )

Premjer Prystor o sytuacji gospodarce
Ceny produktów przemysłu muszą byt obrbSoste

r  pf/u y
•śafic

W arszawa, 15 grudnia. (Sz) Na dzi-
siejszem pos:cdzcniu Senatu p. pre­
mjer Prystor w yg ło s i przemówienie, 
poświecone zobrazowaniu sytuacj5 t- 
konomicznej i przedstawieniu środków 
zaradczych, jakie stosuje Rząd celem 
przetrwania kryzysu.

M owa p. Premjera, wysłuchana z 
\\ielk:em zamteresowauem przez ca­
łą Izbę, oparta była na jednym m oty­
wie. ^streszczającym się w sposób na­
stępujący:

Cztery lata kryzysu spowodowały. 
:ż poziom cen rolniczych w  sposób 
bardzo znaczny cbniżył się. Ponieważ 
Polska jest krajem rolniczym ' p; fre -  
waż należy przypuszczać, że c:ny 
obecne produktów rolą czycli pozosta­
ną na tyra pózAunie. musuny priWstp- 
sotyać do tego poziomu wszystka? in­
ne czynniki naszego życia gospodar­
czego. Ceny produktów przemysłu, 
szczególnie przemysłu s artel zowaue 
go. są dzisiaj jeszcze zbi t wysokie, a

'.Telefonem od naszego korespondenta.)

czasami nawet wyższe od poziomu z 
roku 1928. Ceny te muszą być obni­
żone do poziomu cen produkcji rolni­
czej. Na to niema żadnej rady. W  tym 
kierunku zm erzają wysiłki Rządu, któ 
ry ze swej strony w  dziedzinach bez- 
pośredido mu pod'egłych wykonywa 
ten program, dostosowując wszystko
do obecnych możliwości.

* • •

Od trzech lat — mówił Premier —  
walczymy z trudnościami eko-nomAz- 
tierr-u W raz z całym światem wkra­
czamy w czwarty rok kryzysu. Do­
tychczas wszelkie próby akcji świa­
towej przeciwdziałana postępowi kry 
zysu nie dały rezultatu. Być mr że. że 
dopiero zapowiedziana ogólno świato­
wa konferencja w  Londynie wypracu 
je jakiś konkretny plan współdziała­
nia państw d'a zwalczania p ętrzącydi 
sie wszędzie trudności.

W  czasie gdy kra A bogatsze są 
świadkami marszów głodnych i mają

łhfi ik ■ iTTftlł I IJflUi I f f lM

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15 grudnia. (Sch) W  cią
gu całego dnia dzisiejszego warszaw­
skie sfery fnansowe interesowały sie 
specjalnie sprawą przypadającej w  
dniu dzisiejszym płatności polskiej w  
stosunku do Stanów Zjednoczonych 
A. P.

w ten sposób, iż licytację in plus W- 
naszej sprawie rządów europejskich 
należy koniecznie przyśpieszyć. Nip 
mógł natom ast nigdy pojąć, dlaczego 
dwa działające w ówczas polskie poli­
tyczne obozy, spełniające oba rolę po­
dobną, każdy po innej tylko stronie i 
reasekurując interesy nasze na wszel­
ką możliwą przyszłość, n,e umieją s e  
porozumieć między sobą w  cichości 
dla dobra jednej w  równej mierze 
niewątpliwie ukochanej Sprawy. Z 
list śp. Prezydenta n'e słyszałem w  
Szwajcarii w  tych najgorętszych cza­
sach nigdy słów potępienia w  stosun­
ku do działaczów z Lozanny, .ieśłi 
sz loo ich  punk: v\id'.cnia i idicję. W o j­
ny tylko ze swymi, prowadzonej przez 
nicli, nie pochwalał.

Sp. Narutowicz miał w iclk; n;ir w  
sferach naukowych i inżynicrsk:ch 
Niemiec i duże tain stosunki. Podczas 
woiny czynione były niesłycnanc w y ­
siłki, by zdobyć go dla państw cen­
tralnych. Pozostał neutralnym, do cze­
go obywatelstwo szwajcarskie dopo­
magało mu niezmiernie. Znajomości z 
N emcami wyzyskiwał w jednym tyl­
ko k ;erunku: by im przy pominąć przy 
każdej sposobności, że ignorować spra 
w y  polskiej nie mogą, źe to jest spra­
wa wielka i rozstrzygnięta być musi. 
W  cm, że w yw ody  profesora w  św ie­
tnej ujete niemczyźnie (tak samo 
świetnie władał pięcioma językami) 
duże robiły wrażenie i powtarzane 
dudy bardzo! wvsoko Sp. Narutowicz

miał wogóle dar przekonywania cu­
dzoziemców. W tedy to może zaczęło 
się w  nim budzić zamiłowanie do po­
etyki, jako zawodu, któremu kiedyś 
oddać nrał koniec swego pięknego ży ­
cia.

Ileż razy do dnia, gdy łkając, od* 
czytywałem  telegram o jego zabójr 
stwie, zapytywałem  sam siebie, cze­
mu. człowiek ten stał się w  historji na­
szej postacią trag’czną, żarn ast wkro­
czyć do niej i pozostać na wieki, jako 
rzecznik wielkiego zbiorowego czynu- 
do czego wychowany w zasadach 
dealnej demokracji Zachodu, miał nie­
wątpliwie wszystkie dane...

I sądzę, że było jedno, co nuędzy 
nim i tiumein bałamuconym Polski 
w ykopywało przepaść: to różnica kul­
turalno-politycznego poziomu. N e  z 
Azji przybył do nas, ani z Rosji, lecz
ze Szwajcarii... Na jej tle widzę też 
go zawsze. Najczęściej w  wyobraźni 
mej cichym wieczorem, otoczony ro- 
dz ną, siedzi na przyzbie swej willi na 
Dolderze. Tam het daleko w dole, li­
liową smugą zapada zwolna w mrok 
Zurychskie jezioro; a nad śnieżnymi 
szczytami Alp jedna za urngą zapaiaja 
się gw iazdy. Pachnie skoszone siano, 
szumi pobl ski las, mówić się nie chce. 
Jest nieskończenie pięknie. Ale od te­
go piękna w yryw ają się rnyśfl do Pól" 
ski. Tak w y ryw a ły  się i jego myśli i 
dusza... Ażeś Go przytuliła ziemio na­
sza.

Agencja „Iskra11 zwróciła się póź­
nym wieczorem do poinformowanych 
czynników z prośbą o  wyjaśn ien i, jak 
należy w  obecnej chwili ujmować to 
zagadnienie. Na zapytanie przedsta­
wiciela Agencji udzielono mu następu­
jących informacyj:

W  swej drugej zkolei nocie, w rę­
czonej w  dniu 9 grudnia rządowi Sta­
nów Zj. Rząd polski stwierdził, że 
przyjmuje z zadowoleniem do wiado­
mości stanowisko rządu Stanów ZJ. 
o możliwości zasadniczej rewizji ukła 
du konsolidacyjnego z  r. 1924, oraz 
zwrócił się ponownie o  odroczenie 
Płatności raty, przypadającej na dzień 
15 grudnia, aż du chwiM rozpatrzenia 
całokształtu sprawy. Nota ta zaw ie­
rała obszerne i znane już epinji publi­
cznej umotywowanie tego stanowi­
ska. Jednakże do wieczora dnia 15-go 
bm. Rząd połsk nie otrzymał oficjal­
nej odpowiedzi Stanów Zj. na tę swo­
ja propozycję odroczenia płatności, 
której termin w  dniu tym upływa.

Jak informują Agencję „Iskra“ , de 
czasu nadejścia odpowiedzi na notę 
z dnia 9 grudnia, t ę należy przew i­
dywać decyzji Rządu polskiego.

* * *

Należy za tnaczyć. że wczoraj Rząd 
1 polski otrzymał z Waszyngtonu jedy- 
! nie raport nieoficjalny ambasadora Fi- 
; lipowicza, zawierający sprawozdani 

z sytuacji w  Stanach Zj. i w rządzie 
J waszyngtońskim w  związku z kwestią 
i spłaty długów.

!
i Ze swuj strony musimy dodać, że
■ 15 bni. Rząd polski nie wpłacił przy-
■ nadającej na 15 bm. raty długu wobec 

Stanów Zj. Temsamem, p m ew aż 15 
bm. upływa) termin, sprawa ta zosta­
ła przesądzona.

Polska nis wpłaciła wczoraj
grudniowej raty długu wobec U. S. A.

miljony bezrobotnych. Boiska nic m - 
że zostać oazą s z e z e ś M w o ś . d bw- 
bytu. Sytuacja nasza nie jest gorsza, 
niż w jakimkolwiek innym kraju, prz: 
ciwnie. mogę stwierdzić, że pod P - 
wneini względami jest nawet lepsza* 
bo zdołalśm y uchronić m.sz aparat 
ekonomiczny przed dezorganizacją i 
zapewnić sobie ibożiiiaść dalszej pra­
cy nad stopn:ową poprawą sytuac i. 
Dla wielu z panów może się wydać 
zdawkowym truizmem, że Rząd od 
trzech lat pihiuje z ca'a bezwzględno­
ścią walmy ' równowagi budżrłu. Ten 
moment jest micAr istotny dla charak­
terystyki naszej sytuacji.

Choć niejednemu warsztatowi pracy 
jest obecnie ceżkn. to’,jednak można 
związać koiucc z. końcem i pracować 
be z, niespodziinck. Nie znajdujemy sic 
w sytuacć, któraby wskazywała na 
konieczność wprowadzenia ograniczeń 
dew '.sowych. Nic id-ga wątpliwości 
że obecną eliw lę przesilenia w Polsce 
cechuje dąży spokój wewnętrzny. Spo 
kój ten znajduje w yraz w  n epodda- 
waniu sic społeczeństw1 a nastrojom pa 
nikarskim. i w zaufaną obywateli dc 
Państwa.

Dziś posiedzenie 
Sejmu.

(Telefonem od nasaego korespundeata.)

W arszawa, 15 grudnia. (Sch) W  pią­
tek, 16 bm-, o godzinie 4 po południu 
odbędzie się plenarne posiedzenie Sej­
mu. Posiedzeń e to zapowiada się bar­
dzo ciekawie.

W  kuluarach sejmowych przypusz­
czają, że z okazji dziesiątej rocznicy 
zamordowania Prezydenta Rzplitej śp. 
G. Narutowicza, w ygłosi przemówienie 
p. Marszałek Sejmu Świtalski. Poza- 
tem na porządku dziennym znajduje 
się sprawozdanie komisji skarbowej o 
projekcie ustawy o konwersji kredytów 
długoterminowych. Punkt ten w yw oła  
zapewme dłuższą dyskusje, w  której 
niewątpliwie zabierze glos Minister 
Skarbu prof. Zawadzki. Również zapo­
wiadają swe wystąpienia przedstawi­
ciele klubów' opozycyjnych.

Prawdopodobnie będz e to^b.statnie 
posiedzenie Se mu przed Feriami świą­
tecznemu Przed świętami zwołane bę- 

! dzie jeszcze jedno posiećłieni.c Senatu 
dla załatwienia ustawy o konwers.,. 
kredytów długoterminowych.

Po  jutrzejszem posiedzeniu Sejmu 
odbędzie się Dowiedzenie plenarne klu­
bu BBW R.

Lombard zaw ie sza w yp ia iy.
(Telefonem  od naszego koresponuenta.)

W arszawa, 15 grudnia. (G ) W pią­
tek 16 bm. na wokandzie Sadu okrę­
gowego znajdzie się sensacyjna spra­
wa wstrzymania wypłat przez W ar­
szawskie Tow arzystw o Zastawnicze, 
mieszczące się przy placu Napoleona 
W ierzytelności Tow arzystw a wyno­
szą około 2,5 milionów złotych.
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Trzy w yroki śmierci w  Łucku.
Łuck. 14 b. ni. w  sądzie okręg, w Łu 

oku odbyła Sie rozprawa doraźna prze 
ciw Tacjannie BojarczuK, lat 22 W sie- 
wołodowi Makarczukowi, lat 21. 
\drjaiiowi Mielniczukowi lat 20. oraz 
Janowi Makarcznkowi lat 20. oraz 
zamordowanie w  celach zysku w' dniu 
6 listopada ojca Bojarczukówny Ma­
twieja Bojarczuka. Sąd skazał pier- 
\?'»zyVh 3 oskarżonych na karę śmierci 
przez powieszenie, sprawę zaś czwar­
tego oskarżonego przekazał na drogę 
no s t pn o w a.n i a z w  y k ł e go .

Tragiczny koniec w yp raw y 
po d rze w o .

Borysław. 14 grudnia. Roman Szuko 
wicz. 27-letni bezrobotny z Borysła­
wia udat sic w towarzysw ie znajo- 
in fcli do lasów państwowych w  celu 
kradzieży drzewa. D rzewo podcięte 
przez Szukowicza spadając, odłamało 
z sąsiedniego drzewa konar. który 
zmiażdżył Szukow iczowd czaszkę, za­
bijając go iul miejscu.

Daj skrzyd ła  swym listom , 
ko rzystaj z  o o c zty lo tn ic ze '!

Demonstracja
w Zatcce

Marsylia, 15 grudnia. Według wiado- i 
mości z Bumii.ąi: odpłynęły stamtąd 
3 krążowniki angielskie do zatoki 
Perskiej. Fakt len iest ży \vo komento­
wany przez koła perskie ze względu | 
na angielsko-perski zatarg o koncesje 
naftowe. (P A T )

Londyn, 15 grudnia. Podsekretarz 
sitanu ministerstwa siffliw zagr. Kden 
z łoży ł w  izbie Gmin oświadczenie, że i

c!y angielskiej
Perskiej.

ze względu na treść odpowiedzi rzą­
du perskiego, rząd W ielkiej Brytanii 
postanowił przekazać całą sprawę L i­
dze Narodów'' na podstawie art. 15 pa­
ktu. (P A T )

Londyn, 15 grudnia. Poseł perski 
w Szwajcarji otrzymał polecenie swe 
go rządu odwołania się do Ligi Naro­
dów w spr iwie zatargu z W ielką 
Brytanią. (P A T )

Półtora miliarda marek niemieckich
na walkę z bezrobociem.

Berlin, 15 grudnia. Gabine Rzeszy 
na posiedzeniu w  drnu 14 b. m. uchwa­
lił przeznaczyć na cele walki z bezro- 
buciem półtora miliarda marek.

Sprawozdanie min. Nr uratha o obra­
dach genewskich zostało jednomyślnie 
zaaprobowane.

Gabinet przyjął wniosek komisji bu­
dżetowej Reichstagu, domagający się 
uchylenia dekretu Prezydenta Rzeszy.

robotwyprowadzającego redukcję płac 
niczych z dniem 31 grudnia r. b.

*  *  •

Berlin, 15 grudnia. Prasa zapowiada 
zaktywizowanie polityki kolonizacyj- 
uei rządu Rzeszy przez kanclerza 
Schleichera. Obecnie projektowane 
jest utworzenie komisji osadniczej pod 
przewodnictwem kanclerza. (P A T )

Jak komentują w Angljl i Niemczech
upadek gabinetu Herriota.

Londyn, 15 grudnia. Dymisja Herrio- 
iu w yw oła ła  w kołach politycznych 
Londynu, które atakowały stanowisko 
rządu brytyjskiego w kwestji długów, 
nieukrywana satysfakcje. Dał dziś te­
mu w yraz Churchill w  Izbie Gmin. W  
kołach rządowych natomiast dymisja 
Herriota wyw ołała  przygnębienie.

w * *

Berlin, 15 grudnia. Prasa niemiecka 
■komentując upadek gabinetu Herriota, 
:w' crdzi. żc uchwala, powzięta przez 
Izbę deputowanych w  sprawie odmo­
wy płatności raty grudniowej, es t za 
początkowaniem konfliktu między 
Francja a Ameryką.

Dzieinnki prawicowe- tw :erdzą, że 
wydarzenia paryskie zmieniły do 
gruntu układ stosunków między daw­
nymi sojusznikami.

Prasa hugeiiKrgowska wskazuje, 
y.t bezpośrednieni następstwem obec- 
n -go wystąpienia Francji będzie liie- 
iTityfikowanie umowy lozańskiej. Niem 
cy, posługujące się Unii samemi argu­
mentami, co Francja, będą mogły ró- 
iWriież odrzucić wszelkie pretensje
płatnicze. (P A T )

* * *

Wiedeń, 15 grudnia. Upadek gabi­
netu łferrio t .1 w yw oła ł w  Wiedn u 
duże wrażenie. Wiedeńskie kola par- 
Jamcntarne sądzą, że układ lozański 
w  sprawie pożyczki dla Francji był 
osobistym dziełem Herriota. Ustąp uf­
nie jego czyni ratyfikacje układu lo­
zańskiego przez Francję i Anglję w ię­
cej niż wątpliwa.
' W ątpliwe jest też, czy  następca 
‘Herriota będzie kontynuował politykę 
jego wobec Austrji i czy w  chwili o- 
hccnej /.najdzie s ię  w  parlamencie 
francuskim więk-zość dlu uchwalenia 
pożyczki dla Austrji. W  ruzc zachwia 
nia się protokołu lozańskiego odpad­

ną, zdaniem kół parlamentarnych, o- 
bowiazki finansów e i polityczne Au­
strji, skutkiem czego zostanie w ytw o 
rzona zupełnie nowa sytnacia polity­
czna. (P A T )

N o w y gabinet Herriota 7

Paryż, J5 grudnia. Prezydent Lc- 
brun wszczął rozmowy mające na ce­
lu jak najszybsze rozwiązanie orzesile 
nia gabinetowego. W szyscy politycy, 
z którymi dotychczas konferował, w y ­
powiedzieli się za ponow netu powie­

rzeniem misji tworzenia gabinetu Her- 
riotowi, uznając zgodnie, że ostatnie 
głosowanie w  parlameiiec nic byitł 
potępieniem polityki pr,.mjcra. lecz tyi 
Ko wyrazom nieustępliwości wobec 
Stanów Zjednoczonych.

Z drugiej jednak strony wskazują 
j na to, iż jeszcze w sobotę Hefriot o- 
! świadczył, że me py/yjmie żądnej tek! 
! w gabinecie, który nie podziety jego 

stanowiska w  -sprawie długów, faa sta 
nowisko no\. ego premiera wymieniani 
sa m. in.: Chautemps, Cailłaux, De 
Monzic. Daladter oraz Sleeg.

W. Brytanja i Włochy płacą
grudniową ratą długów.

Londyn, 15 grudnia. W  środę roz­
poczęła się w  Izbic gmin debata w  
sprawie długów międzypaństwowych.
. Chamberlain podkreślił, żę W . B ry­

tania stale i konsekwentnie żądała o- 
góinego skreślenia długów wojennych 
i  odszkodowań. Mimo to, oświadczył 
mówca, nie może być o  tem mowy, 
by W . Brytanja s e  wyw iązała się 
ze swych zobowiązań. Rata długu zo­
stanie spłacona, choć powiększy to 
deficyt budżetowy W ielkiej Brytanji.

LOndyn, 15 grudnia. W  zakończeniu 
swego przemówienia w  Izbie Gmin 
podniósł Chamberlain, że w  razie zre­
dukowania długów przez Amerykę, 
dłużnicy W ielkiej Brytanji będą upo­
ważnieni do nawiązania z nia roko­
wań celem wyjaśnienia w jakim stop-

Wielkie włamanie 
mieszkaniowe.

Lw ów . 15 grudnia.

W czoraj wieczorem do mieszkania 
Jakóba Laua przy ui. btarozakonnej 5 
włamali się nieznani jacyś złodzieje. 
Ukradli oni gotówkę w  wysokości po­
nad 3000 zł., pozatem w iele napierów 
wartościowych i książeczkę Kasy 
Oszczędności. Policja wdrożyła w  tej 
sprawie energiczne dochodzenia.

Demcnslracyjna uchwała seimu Prus.
Berlin, 15 grudnia. Sejm pruski, któ- I 

ry zebrał sic w środę na krótką sesję, 
uchwal:! demonstracyjny wniosek so- 
cjal-dcmokratyczny, domagający się 
■niezwłocznego restytimowania praw 
gabinetu Brauna. Za wJToskiern w y ­
powiedziało się 148 posłów centrum, 
socjalistów i partji państwowej, prze­
ciw  w noskow i nieni.-narodow.i. Ko­
muniści wtrzymali się od głosowania, 
zaś narodowi socjaliści byli podczas 
głosowania nieobecni. (P A T )

Berlin, 15 grudnia. Wielką sensację

niu W ielka Brytanja byłaby skłonna 
zmniejszyć ich zobowiązania. P A T ) 

Rzym , 15 grudnia. Zgodnie z uchwa 
iłami W ielkiej Rady Faszystowsko], 
■/. dii. 5 bm. rzjid wioski wydał 14 btn. 
dyspozycję w  sprawie spłaty rządowi 
Stanów Zj. sumy 1,245.437 dolarów’, 
stanowiącej ratę grudniową w łoskie­
go długu wojennego wobec Stanów 
Zjednoczonych. (P A T )

BŁLUJA M E  ZA PŁA C I.

Waszyngton, 15 grudnia. Ambasador 
Belgji odb>ł ze Stimsonem konferen­
cje, podczas której w ręczy ł mu notę 
zawiadamiającą, że Belgja nic będzie 
mogła dokonać zapłaty raty długu 
Pw y padającej 15 b. m. (P A T )

w  kofacli pSlifyWiiych w-vw olała wu. 
domość o rozpoczęciu przez narodo­
wych socjalistów rokowań z niemiec- 
ko-narodow'ymi w  sprawie utworze­
nia nowego rządu pruskiego. Narodo­
w i socjaliści zapewnić mieli niemiecko 
narodowym objęcie jednej z teki w  
rządzie pruskim. (P A T )

Szkolne zadania ko n ku rs o w i 
o walce z  gruźlicą.

W  Związku z akcją Dni Przeciwgru  
żlic&ch. Kurator lwowski p. Gadom- 
sKi na wi iosek Komitetu miejskiego 
zarządził w  lwowskich szkołach napi­
sanie konkursowego zadania na jeden 
z temató w o  w alce z gruźlica. Uczniom 
podano 9 różnych tematów. W edług 
zarządzenia zadanie ma napisać cała 
młodzież począwszy od 6-ej klasy 
szkół powszechnych- Wypracowanie 
będzie poprzedzone pogadanką prze­
prowadzona przez lekarza szK oh ego  
lub hygjenistkę. Lekarz dostarczy rrłó  
d z ieży  odpowiednich broszurek propa 
S and owych.

W ypracowania powyższe oceni Ko­
misja. złożona z lekarza szkolnego i z 
wyznaczonego przez Dyrekcję nauczy 
cielą, wybierając: najlepsze zadania
w  klasie i najlepsze zadania w  danej 
szkole. Najlepsze zadanie w  Klasie 
winno być wyróżnione n. p. dyplo­
mem pochwalnym lub nagroda, wyzna 
czoną przez Koło Rodzicielskie, które 
należałoby zainteresować ią akcję. 
Wppracowaiiie pisemne, które uzyska 
ocenę jako najlepsze w  szkole, należy 
przesłać najpóźniej do dnia 22-go sty­
cznia 1933 r. do Miejskiego W ydziału  
Zdrowia, gdzie zależnie od uznania 
specjalnej Komisji, najlepsze zadania 
będą wynagradzane nagrodami. Nieza 
leżnie od przyznania nagrody, niektó­
re prace będa ogłoszone drukiem. Po­
żądane jest, aby młodzież zamożniej­
sza, biorąca udział w  konkursie, zao­
patrywała swoje wypracowania w  
znaczki przeciwgruźlicze.

I syi sejmowych.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZADA- 

NIACH TO W . SZKO ŁY LUuOW EJ.

U STAW A O OBNIŻENIU OPROCEN 

TO W AN IA .

Warszawa, 15 grudnia. Przez cały 
dzień 14 bili. obradowała sejmowa 
konrsja skarbowa nad projektem usta 
w \ o’' (ibnoj.n.iu espreoemówama i prze 
umżemu okresu umorzenia w ierzytel­
ności długoterminowych. Referował 
projekt poseł Czernichowski (B B W R )

W  dyskusji zabrał głos Minister 
Skarbu Zawadzki, który zaznaczył, 
że najważniejszym motywem projektu 
jest ntublagana konieczność gospo­
darcza. Mówca zaznaczył, że uważa 
sprawę za bardzo pilną.

W yw iązała  się obszerna dyskus.a. 
w  wyniku której poprawki referenta 
zostały przyjęte, zaś trzy  poprawki, 
zgłoszone przez opozycję, odrzucone.

DYSKUSJA NAD USTROJEM 
GM INY.'

Warszawa, 15 grudnia. iNa środo- 
weni posiedzen u komisji admwstra- 
cy inej bejmu dokonano przydziału rc- 
feraitów. Dłuższą dyskusję w yw oła ła  
kwestja ustroju przyszłej gminy.

Przeciw ko projektow i rządowemu 
wypowiadali się m ówcy z Klubu Nar.

W  odpowiedzi na argumenty opo­
zycji o rzekomej przewadze gminy 
j^dnowioskowej, m ówcy BB W R  w y ­
kazali jej słabość ekonomiczną i nie­
zdolność do wypełniania zadań.

Referent wniosku wicemarsz. Pola­
kiewicz wskazał, że wedle projektu 
rządowego gminy zborow e będą mo- 
g iy  być wprowadzone dopiero po w y  
siuchamu opinij dotychczasowych rad 
gminnych,

Wicemin. Korsak wskazał na ko- 
| uieczność powiększenia obszaru gnu- 
; uy w iejskej, uznawaną przez wszyst- 
■ kich teoretyków i praktyków, nieza­

leżnie od ich przekonań politycznych. 
Mówca twierdzi, że dla dobra Pań­
stwa projektowana ustawa jest ko­
nieczna.

W  głosowaniu przyjęto poprawki 
referenta oraz posłów Sommersteina 
i Markowicza.

NasUpne posiedzenie komisji odbę­
dzie się w  piąiteik popołudfltu.. (EA lT\
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Jutrzejszy proces o na
Jak się dowiadujemy, w  dniu 

Wczorajszym został złożony w  tu­
tejszym sadzie doraźnym akt oskarże­
nia przeciw ujętym sprawcom napadu 
w  Gródku Jagiellońskim: Biłasowi, Da 
nilyszynowi, Żurakowskiemu i Kosako- 
wi- Dzisiaj akt oskarżenia został im 
doręczony- Dwaj z pośród oskarżo­
nych, Biłaś i Daniłyszyn, oskarżeni są 
dodatkowo o zamordowanie śp. Tadeu­
sza Hołówki w Truskawcu. Obaj przy 
znali się wobec w ładz sądowych do 
swej zbrodni. Oni dwaj właśnie byli 
lymi z pośród piątki" wykonującej 
zamach na śp. Hołówkę. Zeznali ró­
wnież, że jednym z ich wspólników 
był poiijer zakładu SS. Bazyl/anek, 
Bunij. Część śledztwa sądowego, doty­
czącą zamordowania śp. Tadeusza Ho­
łówki przeprowadził sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi, który przeby 
w a we Lw ow ie.

W  dniu wczorajszym doręczono o- 
skarżonym akt oskarżenia, obejmujący 
'3 stron pisma maszynowego.

S PR A W C Y  NAPADU.

Oskarżony Dmytro Danyłyszyn. li­
czy lat 24, urodził się w  Truskawcu, 
gazie jest przynależny i Zamieszkały, 
religij ‘grccko-kat., stanu wolnego, cze 
ladnik szewski, ma ukończone 3 klasy 
szkoły powszechnej.

Drugi oskarżony W asyl Biłaś ma 
skończonych lat 21. urodzony w  Tru­
skawce, rehgji gr.-kat., stanu wolne­
go. subjekt handlowy, ukończył 7 klas 
szkoły powszechnej.

Trzeci oskarżony Marian Żu-rakow- 
ski, ma lat 27. urodzony w  Stanisławo 
wic. zamieszkały w  Pasiecznej, reli- 
Kji gr.-kat. kupiec, ukończył 7 klas 
gimnaz.

Ostatni oskarżony Zenon Kossak 
lat 25, urodzony w  Drohobyczu i tam 
zamieszkały, rcligji gr.-kat.. by ły  stu-

statysta Teatru miejskiego we L w o ­
wie. Obaj należeli do O. U. N.

Danyłyszyn i Bilas po wykonaniu 
zamachu na pocztę w  Gródku rzucili 
się do ucieczki w  kierunku południo­
wym. Posterunkowy Slugocki i przed. 
Kojat tuż przed budynkiem stacyjnym 
w Glinnej Nawag u przystąpili do legi­
tymowania dwóch osobników, którzy 
błyskawicznym ruchem strzelili do 
policjantów i zbiegli. Dalszy pościg —
0 którym swego czasu donosiliśmy — 
prowadził przez Czerkasy na Mikoła­
jów  nad Dniestrem. W  czasie tego po 
ścig,u zamachowcy w  Rozwadow ie je 
szcze strzelali do kilku osób, jednakże 
wszystkie strzały chybiły. Pościg sta 
wał sie z każda chwila żyw szy, pier­
ścień ścigających zamknął się koło 
miejscowości W eryń, gdzie jaK 
wspomnieliśmy zamachowcy strzelali 

do Andruchowa i ranili go ciężko. Tu 
zamachowcy zostali ujęci a występnie 
przewiezieni do Lwowa.

W ładze bezpieczeństwa i władze 
sądowe poczyniły ogromne wysiłki, 
aby jak najdokładniej ustalić przebieg
1 tło napadu na pocztę w  Gródku Jag. 
— należycie go oświetlić i doprowa­
dzić do rozprawy sądowe.

KONSPIRACYJNE ZEBRANIE W  BU 
DYNKU POLITECHNIKI.

Główne zebranie zamachowców, 
przygotowujących napad na pocztę w  
Gródku odbyło się w pewm j części 
gmachu Politechniki lwowskiej. Nie­
wątpliwie rozprawa doraźna ujawni 
bliższe szczegóły przygotowań, oraz 
ustali ilość osób, które brały udział w  
zamachu, przyczem należy liczyć się 
z udziałem kilkunastu osób. Niewątpli 
w ie też rozprawa doraźna ujawni 
wszystkie etapy drogi kolejowej .1. pie­
szej. jaką 'zamachowcy odbyli w  dro-

sprawców napadu z grupy silniejszych 
fizycznie, w ręczył pozostałym 30 zł, 
aby kupili sobie bilety na stacji w  
Glinnej Nawarji i uciekali dalej koleją.

W  trakcie dalszej ucieczki o godzi­
nie 21.30 Biłaś i Danyłyszyn natknęli 
się na stacji kolejowej w  Glinnej Na­
warji na patrol P . P . złożony z przo­
dów n.ka Kojata i posterunkowego Siu 
goekiego, gay patrol w ezw ał podej­
rzanych osobników do w ylegitym owa 
uia się. ci wyciągnęli rew o lw ery i o- 
tw orzyw szy  ogień, zabili przedowni- 
ka Kojata, zaś posterunków ego Shi- 
gocklego ciężko ranili.

P o  dokonanym drugim zamachu Bi­
łaś i Danyłyszyn uciekali polami i 
ścieżkami wzdłuż toru kolejowego, 
omijając osiedla ludzkie. W e wsi Czer 
kąsy zatrzymali się w  jednej z  chałup 
przez trzy kwadranse, gdzie posilili 
się i zmienili przemoczone skarpetki. 
Odpocząwszy, napastnicy udali się w  
dalsza drogę Zostali ujęci przy prze­
prawie przez Dniestr.

ZNALEZIONE PIENIĄDZE.

W  dniu 5 b. m. Michał Ramaniszyn 
i W asyl Małecki przynieśli do domu 
teścia swego Tarasa Małeckiego we 
wsi Porsznej znaleziony w  pobliskich 
krzakach plecak, w  którym znajdował 
się worek z pieniądzini. Na skutek nale 
gań Tarasa Małeckiego Romaniszyri 
zgłosił w  dniu 9 b. m. na posterunku 
policji o  znalezieniu picniodzy i przy­
niósł je w sumie 900 zł. 72 groszy w  
bilonie, jak dochodzenia wykazały, 
Pieniądze te zostały porzucone przez 
uciekających sprawców napadu.

SCH W YTAN IE  DALSZYCH S P R A W ­
CÓW .

W  toku wszozętyci dochodzcii o- 
kazało sie. że Merjan Żurakowski, za­

siedzi wu. dotarła już wczoraj do war­
szawskich kół politycznych, które 

i podkreślam zgodnie znaczenie sukce­
su lwowskich władz bezpieczeństwa 
w kierunku wykrycia sprawców mor 
derstwa ś. p. Hołówki. Zarządzony 
przez wojewodę dr. Rożnieckiego po­
ścig bezpośrednio po zamachu na po­
cztę w  Gródku Jag., w ydał już w  naj­
bliższych godzinach wyniki. Naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa p. Sochań­
ski. kom. policji insp. Kozielewski i 
naczelnik Urzędu śledczego p. Petrl 
dołożyli wszelkich starań, aby pości­
gow i i śledztwu nadać jak naiżywsze 
tempo, a Po .ujęciu pierwszych spraw­
ców na podstawie uzyskanych mate­
riałów i elementów zbudować szcze­
gó ły  wykonanych zbrodni i przedsta­
w ić dowody. W ładze lwowskie wyko 
nały wszystkie te zadania w  sposób 
niezwykle precyzyjny.

AKT OSKARŻENIA NIE OBEJMIE 

S P R A W Y  M O RD E RSTW A Ś. P. HO ­
ŁÓ W K I.

Akt oskarżenia przeciw zamachow­
com z Gródka nie obejmie sprawy 
moiderstwa ś. p. Hołówki natomiast 
przewód sądowy wykaże także mo- * 
menty zbrodni fruskawieckiej, .kara 
zaś będzie łączna.

DO R O Z P R A W Y  PO W O ŁA N O  

PRZESZŁO  50 ŚW IAD K Ó W .

Do rozprawy przed Sądem doraź­
nym powołano przeszło 50 świadków.
Ś Władkowie ci składają się przede, 
wszystkiem z urzędników i poszkodo­
wanych podczas napadu na pocztę w 
Gródku, z funkcjonariuszy policji, z  
niektórych osób przebywających je ­
szcze w więzieniu śledczem w e L w o ­
wie itd. Do rozprawy powołano tako 
biegh Ciii lekarzy i profesora dr. W est 
fal. wicz i

- — u— —

przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuie się Ta­
bletki Togal, które usuwają chorobliwe objawy. N ie­
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów. Spró­
bujcie i przekonajcie się sami, lecz żądaicie we wła­
snym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. —  
Do nabycia we wszystkich aptekach. Togal

rJent wydziału prawnego Uniwersyte­
tu lwowskiego.

W yżej wymienieni oskarżeni wyko 
nali 30 listopada 19-32, ramach na ro- 
-*t| w Gródku Jagieil., — jak wiado­
mo gęsto strzelali i ranili osoby z per 
Kmelu pocztowego i klijentów, a w re ­
szcie zrabowali przeszło 3000 zł. go­
tówki.

Jeden ze sprawców dopomógł na­
wet pJwiiądzmi Innym oskarżonym, 
aby mogli odbyć podróż i stawić się 
na wyznaczone miejsca.

ŚM IERTELNE S TR Z A ŁY  W  GLIN- 
NEJ NAW ARJI. —  ZAB IC I, RANNI 

I PO ŚCIG  AŻ POD DNIESTR.

Danyłyszyn i Biłaś oskarżeni są po 
nadto o zamach na posterunkowych 
policji w  Glinnej Nawarji, w  czasie 
którego posterunkowy Sługocki został 
ciężko ranny, a przdownik Kojat zabi 
ty. Oskarżeni w  miejscowości W eryń  
pod Żydaczo-wem strzelali do mie­
szkańca wsi Andruchowa. którego cię 
żko ranili.

Należy przypomnieć, żc oskarżeni 
w Grodku Jagieł, oddali wielką Ilość 
strzałów rawol\ crowych, które rani­
ły  kasjera pocztowego Stobieckiego, 
kad>-ra skarbowego Dembskiego, 
księgowego Kjciimana. woźnego. Klim 
czaka. magistra praw Grabińskiego, 
Chaję Zottenberg i Izaaka Wintera. Z 
powodu strzałów w  szyje zmarł po- 
eztyljon Kołacz.

W  czasie, gdy zamachowcy rozpo­
częli odwrót — jak wiadomo, dwóch 
zamachowców zostało zabitych. Je­
den zginął obok drzw i w  chodowych z 
korytarza głównego na korytarz Ka­
sy skarbowej i był nim student Po li­
technik! Bereziński. Drugi zamacho­
wiec dowlókł się do realności, gdzie 
mieszka adwokat ukr. dr. Bilak . i 
.przed trzwiami zma#L B y ł t : Staryk,

dae do Gródka i podczas ucieczki po  
zamachu.

Jeden z oskarżonych z pośród zatna 
cliowców, którzy mieli zasłonięte ma­
skami twarze, miał specjalnie p rzygo­
towany worek na zrabowane pienią­
dze. Pieniądze te po drodze dzielono-

W S P Ó ŁS P R A W C Y  ZAM ACHU NA 
Ś. P . HOŁOW KE.

Niektórzy z uczestników zamachu na 
pocztę w  Gródku, brali udział w  in­
nych zoimachach terrorystycznych, a 
w  szczególności zastrzelili w  sierpniu 
1931 r. posła ś. p. Tadeusza Hołówkę 
w  Truskawcu. W  każdym razie Biłaś 
i Danyłyszyn oraz portier w illi SS. 
Bazylianek Bunij okazują się współ­
sprawcami zamachu morderczego na 
ś. p. Hołówkę.

Jak dochodzenia wykazały, spraw­
cy  napadu szli z początku razem, póź­
niej icdnak zmęczeni ucieczka na prze 
łaj Przez pola i wertepy rozbili się na 
dwie grupy. Dwóch sprawców napa­
du W asyl Biłaś i Dmytro Danyłyszyn 
nic mogąc nadążyć silniejszym współ 
łowarzy.-zom, poczęli coraz więcej zo 
stawać w  tyle. W  końcu jeden ze

mieszkały w  Stanisławowie wyjechał 
stamtąd w  dniu 28 listopada w  niewia 
domym kierunku. Na skutek roztoczo 
nej nad nim inwigilacji. Żurakowski 
został wkrótce aresztowany jaiko trze 
ci uczestnik napadu na urząd poczto­
wy.

Czw artego uczestnika napadu Zeno 
na Kossaka aresztowano w  Drohoby­
czu. Jak się okazało Kossak był tym, 
który w  dniu 27 listopada w ręczy ł Da 
nyłyszynow i i B iłasowi pieniądze na 
podróż do Lw ow a oraz polecił im aby 
udali się Jo westłbulu politechniki 1 
tam oczekiwali na pewnego osobnika, 
który im w yda dalsze rozkaz/.

DEKONSPIRACJA O. U. N. I W IE L ­
KIE W RAŻEN IE  W  W AR SZAW IE .

Należy podkreślić, ze udały pościg 
za sprawcami zamachu na pocztę w  
Gródku, zdekonspirował w  sposób 
stanowczy organizację terrorystycz­

ną ukraińskich nacjonalistów i ujaw­
nił szereg faktów i szczegółów innych 
zbrodni terrorystycznych, których u-

1 stulenie natrafiało na bardzo duże tru­
dności.

I Wiadomość o pomyślnych wynikach

Opozycja nie zachowuje umiaru
naw et przy rozw ażaniu budżetu Prezydenta Rzplitej.

! W  dysku.-.ji zabrał glos poseł Du*
I bois, który krytykował kancelarię cy«
: wikią pod względem politycznym od- 

iionię do dekretów i czyni p. premjera 
: Prystora odpowiedzialnym w  tej dzie- 
; dżinie za działalność p. Prezydenta. 
; Mówcy specjalnie chodzi o  dekret o  
■ stowarzyszeniach.

Poset Kornecki (KI. Nar.) oodnosi.

Warszawa, 15 grudnia. Na porząd­
ku dziennym komisji budżetowej zna- 

1 lazł się 15 bm. budżet Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Sprawozdawca po-s. 
Czunia podniósł, że w  obecnym bu­
dżecie zmniejszeń e wydatków wyno­
si 91.725 zł. Uposaż, nie p. Prezydenta 
po redukcji dokonane; na jego życze­
nie wynosi 255.000 zł.

żc jego zdaneni kacuftlarja cywilna 
zajmuje sprawami politycznemu

Poseł Polakiewicz ośwddcza: Dys­
kutujemy nad budżetem Prezydenta 
Rzplitej i należałoby oczekiwać, że 
przy rozważaniu przynajmniej tego 
budżetu zachowany będzie pev. on 
umiar, i że panowie przestaną myśleć 
kategoriami partyjnemi. Poseł Dubois 
porównał tu budżet p. Prezydenta z 
budżetem niemieckim. C zyż musimy 
ciągle chodź ć po naukę do Niemców?

Z kolei szef kancelarii cywilnej p. 
ra lczyńsk i udziela szeregu wyjaśnień. 
Stwierdza on, że budżet Prezyaenta 
naszego Państwa trudno porównywać 
z budżetami innych państw, ponieważ 
obtjmuie szereg wydatków, które w  
innych państwach kryją sie Pod inne- 
mi pozy-c iami.

Komisja budżetowa przystąpiła do 
rozpatrywania budżetu Najwyższej Izby 
Kontroli. Referent stwierdził, że dzięki 
współpracy urzędów i w ładz z Naj­
wyższą Izbą Kontroli, stosunki ulegaj,’ 
ciagiemu polepszemu.

W  dyskusji zabrał gios poset Dubois, 
k.óry wyraził optuje, że Sejm jest w e­
dle konstytucji powołany o j  kontrol i 

ze w  działalności tej został sparaliżo­
wany. Poseł Rymar z Klubu Nar w y ­
razi! żądanie, by zamknięcia rachunko­
we ministerstw były ścisłe.

Prezes NIK. Krzemieński podkreślił 
że NIK. nie jest organem ani Rząd.- 
ani Sejmu, lecz organem Państwa i na­
rodu, w  swych czynnościach jest cał­
kowicie niezależna. Najwyższa Izba 
Kontroli w czynnościach swych nie 
jest krępowana tern, czy Sejm się zbie 
ra czy nie. *

Po dyskusji komisja przyjęła budżet 
NIK. w  drugiem czytaniu.
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TE A TR  W IELKI.

Pieter. i'» bul. godz. 7.30 w iecz. „O rfe­
usz w  piekle".

Sobota 17 grudnia. godz. 7.30 „Z  malej 
chmury...1* ( \bon. 4j.

Niedziela 13 grudnia, godz. 3.30 „Zbyt 
prawdziwe, żeby było dobre". (Ceny zni­
żone. Abon. 31 —  Uodz. 7-30 „Orfeusz w 
piekle".

TEATR ROZM AITOŚCI.

Piątek 10 grudnia, godz. 7.30 „Rozkosz 
jczc iw ości" (Abon. 4).

Sobota 17 grudnia godz. 7.30 „Rozkosz 
uczciwości’* (Abon. 4).

Niedziela 18 grudnia, godz. 3.30 „Pocału­
nek przed lustrem" (Ceny zniżone. Abon. 3)
—  Godz. 7.30 ..Rozkosz uczciwości”  (Ab. 4)

Sala Colosseum. Film Frankenstein oraz 
zespół „W eso ły  Amor”

^K INO TEATRY.

ADRJA: „Na Sybir” .
A PO LLO : „Banda Bubula” .
A T L A N T IC : ..Pieśń uocy”
CASINO: Laurela i Hardego dole i 

;uiedole oraz W ybaw cy Europy.
CH IM ERA: „Kochanek o  północy” .
G RAŻYNA: „Rozstrzygająca noc” i 

„.M ilczący w róg” .
KOPERNIK: „Pod  fałszywą flagą” .
M ARYSIEŃKA: „Pod  fa łszyw y fla­

gą".
O A ZA : „Żółta maska” , oraz wystę­

py  artystów.
P A ŁA C E : „100 metrów miłości” .
P A N : „G óry w  płomieniach” .
PA S A Ż : „On albo ja‘‘ oraz „Pat i 

'Patachon w  Lunaparku” .
PR O M IE Ń : „Żądam rozwodru ‘ oraz 

rew ja.
RAJ: „Dobranoc, W iedniu!” .
S T Y L O W Y : ..Ludzie na posterun­

ku” oraz rewja „W eso ły  świerszcz” .
Ś W IT : „Student z Pragi” .
UCIECHA: Harry Pell w  Dogoni za 

Czarną maską.
 o —

—  Dziś w  piątek obbędzie się kon­
cert Laureatów Wiedeńskiego Kon- 
tkursu Muzycznego Edwarda Bendera 
i Jerzego Czaplickiego. M łodzi arty­
ści —  najpiękniejsze głosy w  Polsce
— wykonają bardzo interesujący pro­
gram, którym zdobyli sobie zagranicą ; 
sławę pierwszorzędnych śpiewaków, j

3413
 O----

—  Dwa ostatnie przedstawienia „O rfe- 
j usza“  w  Teatrze Wielkim . Ciesząca s ięo l-  
[brzyrniem powodzeniem opera komiczna 
Offenbacha „Orfeusz w  piekle”  schodzi już 
'niebawem ze w zg lędów  repertuarowych 
'ze sceny lwowskiej. Dwa ostatnie przed­
stawienia tego znakomitego widow iska od- 
4>ędą sie w  piętek 16 bm. i  niedzielę 18 bm. 
Tanie ceny umożliwiają wszystkim  zoba­
czenie „Orfeusza w  piekle”  bawiącego i 
zachwycającego cały nienra! Lw ów . Ceny 
miejsc od 45 gr. Przedsprzedaż w  kasie 
Teatru W ielkiego i biurze Malop. Ajencji 
Reklamowej, ul. Chorążczyzny 7.

—  Teatr Rozmaitości. Dziś i codziennie 
świetna sztuka znakomitego autora w ło­
skiego pt. „Rozkosz uczciwości” . —  Abo- 
Tiament nr. 4.

—  Najbliższa premiera w  Teatrze Rozma 
Itości „Jim i Jill”  -  to nie tylko dowcipna, 
pełna prawdziwego humoru akcja, nie ty l­
ko melodyjne piosenki i eiektowne ewolu­
cje taneczne, to symionja dźwięku, ruchu, 
kształtu i barwy, —  now y realizm. W  ty­
tułowych rolach ujrzymy świetna artystkę 
sceny lwowskiej, pamiętna Helcię z „K ró­
low ej Przedm ieścia” , p. Marje Miedzińska. 
joraz ulubieńca publiczności lwowskiej p. 
T.ucjaia Krzemieńskiego. Reżyseria p. W. 
JŁ1 dolski cg o. N ow y zespół baletowy pod 
mistrzowskim kierunkiem p. Felicji Brat- 
towny. Jazzband kierowany przez R. Pa- 
lestra.

— Teatr W ielki. Jutro w  sobotę po raz
Trzeci pełna komizmu i pogodnego humo­
ru sziulca Brunona Franka Pt. „Z  małej 
chmury...”

B ilety do nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich oraz w kasie biur.a ABO. Rutow 
skiego 2. Firma Anoda, które na zamówie­
nie rclcinniczne w ysyła b ilety do domu. 
^clei. 26-56.

—  Niedzielne popoludniówki w Teatrach

Społeczeństwo lwowskie postano­
w iło szczególnie uroczyście uczcić nad 
chodzącą 70-tą roczmcę powstania sty 
czniowego. Liczba żyjących uczestni­
ków tego bohaterskiego porywu i 
zerwania pęt niewoli w  drodze zbroj­
nego czynu, —  zmniejsza się gwałto­
wnie, niemal z dnia na dzień. W e L w o  
w ie pozostało ich zaledwie jeszcze 
9-ciu, przyczem najmłodszy z  nich, do 
ży ł sędziwego wieku 89 1. W ytłum a­
czona jest zatem troska i konieczność, 
aby Lw ów , który z tale a silą uczucia 
i zbiorowej woli urządził przed 30 la­
ty  pamiętny w  całej Polsce obchód 
50-tej rocznicy wystąpi! równie soli­
darnie i uroczyście w  70-tą rocznicę 
powstania styczniowego.

Z in icjatywy Korpusu Kadetów we 
Lw ow ie, który w  dniu 3 maja 1933 r. 
otrzymał z  rąk uczestników powsta­
nia 1863 r. historyczną chorągiew, je­
dyny sztandar, który ostał się w  za­
wierusze dziejów, przejął tem samem 
tradycję powstańczą, —  odbyło się 
wczoraj w  wielkiej sali Korpusu Kade 
tów  b. liczne zebranie przedstawiciel’ 
w ładz, wojskowości, stowarzyszeń, 
orgamzacyj P. W . i W . F., szkolnictwa 
i w iele innych.

Zebranie zagaił wiceprezydent mia­
sta Lw ow a dr. Kubala, prezes T ow a­
rzystwa Przyjaciół Korpusu Kadetów, 
podkreślając w  swem Przemówieniu 
doniosłe znaczenie obchodu. Następ­
nie Komendant Korpusu Kadetów płk. 
Florek przedstawił program uroczysto 
ści. który przewiduje w  dniu 21 sty­
cznia. wieczorem oświetlenie grobów 
powstańczych na cmentarzu Łyczako 
wskim, apel poległych z udziałem ca­
łego Korpusu Kadetów, przedstawicie 
li w ładz i społeczeństwa, w  dniu 22 
stycznia przegląd wojsk na ul. Legio­
nów przez uczestników powstania, na 
bożeństwo w  Katedrze, poczem uro­
czystą Akademję i Przedstawienie w 
Teatrze Wielkim. Ponadto wydatne 
Jednodniówki Orlęta oraz inne w yda­
wnictwa.

W  dyskusji zabierali glos major

y c z m o w e g o
Kling, przedstawiając sprawę opieki 
nad powstańcami ze strony w ładz wo 
jewódzkich miasta i społeczeństwa, 
oraz konieczność pilnego zajęcia się 
grobami powstańców Szwarcego, 

członka Rządu Narodowego, Generała 
Kruk-Heidenreicha. generała Jieziorań 
skiego, i sekretarza Rządu Narodowe 
go Janowskiego.

Dyrektor archiwum dr. Czołowski 
przypomniał zebranym świetną w y ­
stawą pamiątek powstania stycznio­
w ego urządzoną przed 30 laty w e Lw o 
w ie zaznaczając, że około 3/4 zbio­
rów  znajduje się w  naszem mieście, 
dzięki zapobiegliwości inicjatorów w y  
stawy, podkreślając pr żytem, że urzą 
Ozenie w ystaw y w  70 rocznicę po­
wstania natrafiłoby jednak na poważ­
ne trudności ze względu na brak od­
powiedniego czasu. Radca Dziędziele- 
wdez zaproponował rozszerzenie ram 
uroczystego obchodu również i na 
województwa, krakowskie, stanisła­
wowskie i tarnopolskie.

Następnie ukonstytuował się komi­
tet obchodu rocznicy powstania sty­
czniowego. do którego weszli dowód­
ca O. K. VI. generał Popowicz, jako 
prezes, wiceprezydent miasta dr. Ku­
bala. wiceprezydent miasta poseł dr. 
Stroński. kurator p. Jerzy Gadomski 
i komendant Korpusu Kadetów pułk. 
Florek, jako wiceprezesi. Do P rezy­
dium weszli rektor Bron. Janowski, 
dyrektor dr. Czołowski. major Klink, 
dr. Wojciechowski, dr. Ostrowski, ko­
mendant miasta, oraz przedstawiciele 
Związku Strzeleckiego, jako sekretarz 
kapitan Wachowski. Komitet ma pra­
w o koo;xacji. Następnie podzielono 
prace między komisje. Do komisji or­
ganizacyjnej weszli miedzy innym: 
radca Dziędzielewicz i major Kling, 
do komisji obchodowej major W aw rz- 
kowicz. do komisji gospodarczo-finan­
sowe;, dyr. Cheliński. major Krynicki, 
kapitan Ochab, do komisji prasowej 
prezes Laskownicki i red. Edward Ko 
ztowski. Do komisji wydawniczej dr. 
Racliwal i prof. dr. Kwiatkowski.

M B A  GRODZKA B E M M i  BLOKU WSPÓŁPRACY Z MM
zaprasza na

U R O C Z Y S T Ą  A H A D E M J Ę
ku czci Pierwszego Prezydenta Rzeczypcspolltej sp GABRjELA 
NARUTOWICZA, która odbędzie się w piątek, dnia 16 grudnia 

1S32 r. o godz. 19-tej w sali posiedzeń Rady Miejskiej.
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Miejskich po cenach zniżonych. Od 40 gr. 
do 3.50 zl.

Teatr W ielki era w  niedzielę popol. po­
czątek o godz. 3.30. świetną komedię Ska­
wa pt. „Zbyt prawdziwe, aby było dobre” .

Teatr Rozmaitości wystaw ia sensacyjną 
sztukę Fiodora pt. „Pocałunek przed lu­
strem” .

—  Ciolosseum. Dziś w  dalszym ciągu d e  
sząca się niebywałem powodzeniem w eso­
ła rew ja pt. „Olimpiada humoru”  w  w yk o ­
naniu zespołu rew ji „W eso ły  Am or”  pod 
kier. F. Amorsa. Rew ja ta cieszy się re- 
kordowem powodzeniem i skrzy się od 
humoru i dowcipu. Na ekranie film dźw ię­
kow y pt. „Frankenstein”. Początek sean. 
sów  godz. 4, 1 rew ji 5.30, ostatniej 9 wiecz.

—  Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lw ow ie  (gmach Muzeum 
Przem ysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyokich 1). W  niedzielę, dnia 18 grudnia 
b. r.. o  godzinie 11-tej przed południem od­
będzie się w  salonach Tow arzystw a P rz y ­
jaciół Sztuk Pięknych we Lw ow ie  otwarcie 
w ystaw y dzieł sztuki złożonej z szeregu 
działów bardzo interesujących. Dział 
p ierwszy w ystaw y stanowią obrazy prze­
znaczone do rozlosowania między w łaści­
cieli kart rocznych Tow arzystw a ; dział 
drugi to w ystaw a gwiazdkowa, dająca zna­
komitą sposobność nabycia w  okresie św ią­
tecznym pięknego obrazu po cenie bardzo 
przystępnej: graficy lw ow scy występują z 
ciekawym  pokazem swych prac Pod ha­
słem: „L w ó w  w  grafice” ; pozatem w  sa- 
lach Tow arzystw a znalazły jeszcze gościnę 
dwie w ystaw y indywidualne, wystawa mlo 
dej artystki lwowskiej, Marii Rużyckiej, 
oraz wystawa znanego artysty malarza 
p Wilhelma Wachtla, którego dzieła spo­
tykają się zawsze wśród publiczności 
krytyk i z uznaniem w  pełni zaslużoncni. 
W ystaw a grudniowa w Tow arzystw ie w y ­
woła niewatnlirwie dużo ziiatorosowanie.

W ystaw a otwartą jest codziennie od godz. 
10-tej do 15-tej popoł.

—  Polskie Tow arzystw o Przyjaciół Astro­
nomii, Oddział lwowski, zawiadamia, że 
dnia 17 grudnia r. b„ o godzinie 18, w  sali 
Instytutu Geolog. U. J. K „ ul. Długosza S, 
odbędzie się posiedzenie dyskusyjne z na­
stępującym porządkiem dziennym: Marjan 
W ojtow icz asyst. U. J. K. w ygłosi odczyt 
drugi z cyklu Teorja względności Einstei­
na, p. t.: „Ogólna teorja względności". 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

—  Tow arzystw o Geograficzne we L w o­
wie urządza wspólnie z Poi. Tow . Prehi- 
storycznem Oddz. Lw ów , posiedzenie nau­
kowe w  piątek, 16 b. m„ o godz. 18-tej 
w  Instytucie Geograficznym U. J. K „ Ko­
ściuszki 9. III. p., z referatem prof. dr., 
Tad. Sulim rskiego: „Poglacjulnc zmiany 
klimatyczne i ich w p ływ  na osadnictwo j 
prehistoryczne i historyczne południowe- | 
wschodniej Polski”  Goście mile widziani.

—  W ystaw a w Muzeum P. A. W  sali 
M iejskiego Muzeum Przemysłu A rtystycz­
nego, Hetmańska 20, otwarta codziennie | 
od 9— 14, w  niedzielę od 9— 18, wystawa \ 
artysty grafika Stanisława Jakubowskiego, 
Gw iazdkowy pokaz w yrobów  przemysłu 
artystycznego oraz mebli.

—  W yjazd prezesa Sądu Apelacyj­
nego dr. Zielińskiego do W arszawy.
Prezes Sądu Apelacyjnego dr. Zieliński 
wyjechał w  sprawach służbowych na i 
kilka dni do W arszawy.

—  Zjazd lekarzy naczelnych Kas i 
Chorych we Lw ow ie. W  niedzielę dnia ! 
18 bm. o godz. 10-tej rano odbędzie się j 
w szpitalu Kasy Chorych przy ul. Kur- ! 
kowej 31, Zjazd lekarzy naczelnych 
Kas Chorych, zrzeszonych w  Lw ow - 
Gńn Okręgowym Związku pod prze- i

Apel g e i s r a ł a  P o p o w  cza.
Dowódca O. K. VI. generał P  >pn- 

w icz zaapelował do całego Korpusu 
oficerskiego i podoficerskiego na tere­
nie D. O. VI o składanie dobrowol­
nych datków nu akcie walki z analfa­
betyzmem w  wojsku, prowadzonej 
przez Polski Biały K - ż, zamiast 
składania kosztownych życzeń świą­
tecznych i noworocznych.

Roboty publiczne 
dla zatrudnienia taobo.nyn!?.
W  bieżącym miesiącu przeprowa­

dzany jest szereg robót publicznych, 
według iplanu, zatwierdzonego przez 

biuro dla spraw zatrudnienia bezro­
botnych w  Ministerstwie Op.eki Spo­
łecznej.

Z kredytów Ministerstwa Omek: 
Społecznej przeznaczona została na 
roboty państwowe dla zatrudnienia 
bezrobotnych kwota 500.000 zł., z Cze 
go sunie 450.000 zł. przekazano na ro­
boty. objęte zakresem działalności 
Ministerstwa Komunikacji (roboty 
drogowe), oraz 50.000 zł. na roboty, 
których plan przedstawiło Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych (re 
gulac.ia rzek. w ały ochronne, row y oć 
wadniające).

wodnictwcm lekarza naczelnego Zw ią­
zku dr. Szumskiego.

—  Stan zdrowia b. prezydenta Neu­
mana. Na wiosnę tego roku stan zdro­
wia b. prezydenta miasta p. Józefa Neu 
mana pogorszył się w  pewnym okre­
sie, następnie jednak dzięki troskliwej 
pielęgnacji prez. Neuman odzyskał czę 
ściowo zdrowie. Ostatnio w  stanie 
zcirowia prez. Neumana nastąpiło po­
gorszenie. P. Neuman musiał się pod­
dać kuracji i obecnie znajduje się pod 
nieustanna opieka lekarską.

—  Ze Związku Obrońców Lw cw a. 
Dnia 11 grudnia br. olbylo się w  sali 
Instytutu Tcclinuiogrczncgo Waine 
Z g r o m a d z e n i e  Związku Obrońców 
Lwowa. Prezes nż. Lisowski zagaja­
jąc wzniósł okrzyk na cześć Naj­
ja śn ie j sze j  Rzplitej, P. Prezydenta Mo 
ściek lego i Marszałka Piłsudskiego, co 
zebrani powstawszy z miejsc trzykro­
tnie powtórzyli. M iedzy powziętemi u- 
chwalami postanowiono również w y ­
siać depesze hołdownicze do P. P re­
zydenta Rzpiitej i Marszalka Pisud- 
skiego. —  Do Zarządu Z. O. L. na rok 
1932/33 zostań wybrani: prezes poseł 
miasta Lw ow a doc. dr. Stanisław O- 
stiowski, w iceprezesi: hiż. Konrad Li­
sowską inż. Antoni Ciszewski i or. 
Zygmunt Zucker. sekretarz: Edward 
W yżykow ski, skarbnik: Andrzej Pan- 
leew iez i 11-tu członków Rjady za- 
wiadowcr.ei.

—  Bankructwo firmy W  dnu w czo ­
rajszym og!o>:U ii :ev. Yplaca-łność fir­
ma Gedalego Handelmaua przy ulicy 
Legjonó.v 27. Passyw j tej firmy w y ­
noszą 500.000 zł.

— Obława policyjna została w czo­
rajszej nocy pr/iprowadzona na tere­
nie I-go Komisa* ;atu. Aresztów,tao l-1 
podejrzanych osób.

Zem sta u u rę zo n e j w ls ś c - 
cielki „pensjonatu '.

Przed kilku tygodniami — jak o tem 
donieśliśmy — aresztowano Marię Ha- 
nusiakową, która utrzymywała przy ul. 
Traugutta 1, salon rozpusty. Ostatnio, 
po ukończeniu dochodzeń, zosirala ou.t 
wypuszczona na wolność. Pierwszą w. 
myślą było pomścić się na swoic': 
„pensjotiarjuszkach” ; które ią wydały 
podczas śledztwa. Zaczaiła się więc 
w ciemnej sieni na Annę Buklaszczyl, : 
pobiła ją do nieprzytomności wałkiem. 
Drugiej „pensjonariuszce**. Linie Sa­
dowskiej zagroziła takiein biciem, że 
ta przerażona wyjechała ze Lwowa- 
Policja położyła kres rozszalałej zem­
ście Hanusiakowej i osadziła ią znowu 
w  więzieniu



Nr. z 'dnia 17 grudnia 1932. 7

Sprawa taryfy osobowej 
P . K . P.

Izba Przem ysłow o -  Handlowa w W ar­
szaw ie  wystąpiła dc Ministerstwa Komu­
nikacji z memoriałem w  sprawie taryf oso­
bowych Polskich Kolei Państwowych. 
A, ni. Izba proponuje obniżenie taryf w  kla­

sie I-ej a  w  wypadku gayby obniżka ta 
•okazała się niemożliwą, proponuje ponow­
nie rozważenie sprawy zniesienia przedzia­
łów  klasy I-ej, przynajmniej w  pociągach 
komunikacji wewnętrznej.

Poza tem Izba opowiedziała się za roz- 
szerzeniem prawa korzystania z biletów 
okręgowych na okaziciela na poważniejsze 
firmy przemysłowe i handlowe, dotychczas 
ibowiem prawo to przysługuje wyłącznie 
instytucjom państwowym 1 niektórym in­
nym instytucjom prawa publicznego 

 0------

Dla narciarzy.
Celem ożyw ienia ruchu turystycz­

no-narciarskiego Dyr. Okr. Kolei Pań­
stwowych w e Lw ow ie uruchamia w  
okresie zimowym, począwszy od 24 
grudnia 1932 do 31 marca 1933 między 
'-wowem  i Ławocznem  pociąg .Nr, 
719 w  soboty i dnie przedświątecz­

ne, z  odjazdem ze Lw ow a o godz. 
17‘15 przyjazd do Ławocznego o go­
dzinie 21*01 i Pociąg Nr. 1720 w  nie­
dziele i dnie świąteczne z odjazdem z 
Ławocznego o  godz. 17*03, przyjazd 
:do Lw ow a  o godz. 20*47.

Aresztow anie czło n kó w  UON 
w  Trem bow li.

W  Trembowli w yk ryto działalność 
OUN. i aresztowano dwóch członków 
Piotra Łuckiwa, studenta II roku prawa 
Uniwersytetu lwowskiego i Stefana 
Krukowskiego, absolwenta gimnazjalne 
go. Obu aresztowanych odstawiono do 
Tarnopola.

Zaw ied zion a miłość 
przyczyną śmierci żo łn ie rza.

W  Holosku rozegrała się w czofa j- 
szej nocy wstrząsająca tragedia, której 
ofiarą paut nieszczęśliwie zn.cochauy 
żołnierz. Nazywał się on Jan W erbow  
ski, liczył 22 lata. Od kilku lat kochał 
on pewną dziewczynę i utrzym ywał 
z nią stosunek miłosny. Oboje przy­
sięgli sobie wierność. Ona obiecała po­
nadto, że poczeka na ukończenie prze­
zeń służby wojskowej i następnie go 
poślubi.

Tymczasem staio się inaczej. W  cza­
sie, gdy W erbowski służył w wojsku, 
ego ukochana poznała innego mło­

dzieńca i nawet postanowiła zostać je­
go żoną. W czoraj W erbowski 'dowie­
dział się o bliskim terminie ślubu swej 
niewiernej bogdanki. Rozpacz jego by­
ła. krótka. W ystrzelił sobie w  skroń
z karabinu i poniósł śmierć na miejscu.

0

Przygoda służącej 
w  hotelu Iw o w sk m.

Przedwczoraj na t. zw . „giełdzie słu­
żących" w  Rynku, przechadzała się w  
poszukiwaniu zajęcia 17-letnia Franci­
szka Baczoclta z pod Złoczowa. Kilka 
tygodn. przedtem spędź ła na służbie 
w e Lw ow ie, ponieważ jednak jej to 
miejsce nie oupowiadało, porzuciła je i 
poczęta w  tak prym itywny sposób szu 
kać nowego zajęcia. Nagle przystąpiła 
do niej Bronisława Gembarska, z  za- 
yodu dziewczyna uliczna i ofiarowała 
się jej z wyszukaniem zajęcia. Naiwna 
dziewczyna uwierzyła jej. W ówczas 
Gembarska zaprowadziła Baczochę do 
ijakiegoś osobnika i wkrótce razem w  
trójkę udali się na ul. Żółkiewską do 
jednego z hoteli. Tu w  bramie osobnik 
en zapłacił Gembarskiej za pośredni­

ctwo, poczem sam tylko z Baczochą 
ndał się do jednego z pokojów. Gdy 
tylko zamknęły się drzw i, rzucił się na 
dziewczynę i usiłował ją zniewolić. Ta 
z trudem wydarła się mu i wybiegła 
z krzykiem na ulicę. Natychmiast do­
niosła o wszystkiem  policji, która idąc 
za jej wskazówkami, areszt' wała wczo 
[raj, Gembarską. ~

Lwów w szeregach LCPP
Pod takiem hasłem odbyło się dnia 12 

grudnia b. r. w  Komitecie W ojewódzkim  
L. O. P. P. zebranie delegatów kom itetów 
dzielnicowych i Kół miejscowych LO PP . 
w e Lw ow ie.

Zebranie zagaił imieniem p. prezesa Ko­
mitetu W ojewódzkiego L. O. P . P., p. dy­
rektor major Tiger, wskazuiac na cel ze­
brania, które ma za zadanie om ówić do­
tychczasowe wyniki pracy organizacyjnej 
L. O. P. P . na terenie Lw ow a i obmyśleć 
sposoby akcji propagandowej w r. 1933.

P o  wybraniu przewodniczącym zebrania 
"acze ln ik j W ydziału p. mgr. Kohlera, p. re­
ferent Wiłlmann w  dłuższem przemówieniu 
wskazał na dotychczasowe skupienia człon­
ków  i  podał zeoranym m. i. —  na podsta­
wie sprawozdań Komisarza L. O. P. P. 
dzielnicy I. m. L w o w a  p. nacz. W ydz., 
Kohlera —  szereg cyfr i danych staty­
stycznych.

W ynika z iiich. żc poza Kołami Szkolne- 
mi L. O. P . P. i  członkami popierającymi 
z  pośród m łodzieży szkolnej, miasto I.w ów  
liczy około 10,000 członków rzeczywistych, 
co stanowi ok. 3 prc. ogótu ludności.

Z pośród członków L. O. P. P. w e L w o ­
w ie prawie 1/3 część stanowią urzęanicy 
państwowi dość znaczny odsetek stanowią 
również urzędnicy prywatni, natomiast mi­
nimalny jest udział w  świadczeniach na 
L. O. P. P. zaw odow  wolnych, kupców, le­

karzy, adwokatów, przem ysłowców i t. p.
W  dyskusji nad referatem zabierali głos 

niemal w szyscy obecni, poczem p. dyrektor, 
Tiger, reasumując wyniki tej dyskusji 
wskazał na potrzebę wystosowania ode. 
zw y  do wszystkich mieszkańców m. I w o  
wa —  poprzez Kom itety dzielnicowe, za. 
mianowanie Komisarzy L. O. P . P. na no­
woutworzone dzielnice, oraz propagowanie 
celów  L. O. P. P. na t. zw . Kursach przed- 
szkoleniowych, utworzenie delegatur i 
zwołania szerszego zebrania obyw ate l­
skiego.

Akcja LO PP , zmierzająca do uświado­
mienia społeczeństwa o potrzebie przygo­
towania obrony przeciw lotniczo-gazowej, 
jest niezwykle aktualna wobec św ieżego 
stwierdzenia przez jedną z Komisyj Ligi 
Narodów, że zaw sze istnieje m ożliwość u- 
życia chemicznych środków bojowych 1 
groza woj.iy chemicznej zawsze będzie nę­
kać ludność cywilną.

N a le ży . żyw ić  głęboką nadzieję, że spo­
łeczeństwo Lw ow a  —  mimo ciężkie czasy 
—  w  zrozumieniu doniosłości i znaczenia 
prac LO PP . poprze akcję zapoczątkowaną 
;-,a onegdnjszcm zebraniu, mając świeże 
w pamięci końcowe słowa orzeczenia Li&i 
Narodów o możności użycia chemicznych 
środków bojowych w brew  wszystkim  za­
kazom i m iędzynarodowym utnowom.

Po uKoficzeniu lustracyj
w  kancelariach notarialnych w e Lw o w ie  i Przem yślu.
Prezesi Sądów okręgowych w e L w o  

wie i w  Przemyślu, w  siedzibach Izb 
notarialnych, przeprowadzili, stosownie 
do obowiązujących przepisów ustawy 
notarialnej, lustracje kancelaryj nota­
rialnych, znajdujących się w  siedzibie 
i okręgu izby notarialnej, celem prze­

konania sic o prawidłowości urzędowa 
nia notarjuszów 

Lustracje ite w ykazaJy —  za \v| kąt­
kiem paru ^kancelaryj, w  których uja­
wniono nieprawidłowości, względnie 
nieformalności —  na ogół zupełnie pra­
w id łow y tryb urzędowania w kance­
lariach notarialnych.

Przerażająca śmierć żony inżyniera 
pod kotami pociągu.

Wczoraj, gdy pociąg pospieszny ze 
Lw ow a  do Krakowa opaieił to fy  Głó­
wnego Dworca i zbliżał się da podmiej 
skiego lasu t. zw. biłohorskicgft, ma­
szynista zauważył, żb na szyny o kil­
kadziesiąt meńrów przed lokomotywą 
wbiegła jakaś kobieta. ,Nie sposób już 
było wstrzymać rozpędzonego pociągu 
i w  sekundę później koła w.echały na 
ciało ludzkie, obalone buforami lokomo 
ty wy. Pociąg zaraz zatrzymał się. Ob 
sługa rzuciła się na ratunek nieszczę­
śliwej, było iuż jednak za późno. Ko­
bieta już zmarła, poszarpana kołami 
niemal na strzępy. Zw łoki jej zosta­
wiono opiece budnika kolejowego i  po­
ciąg ruszył w  swoią drogę. Równocze­
śnie o  wypadku zawiadomiono powia­
tową komendę P. P- w e  Lw ow ie. n

Na miejsce wypadku zjechała zaraz 
komisja śledcza. Obok zw łok kobiety 
znaleziono teczkę. Znajdujące się w  niej 
dokumenty dow iodły,-że zmarła nazy­
wa się Kazimiera F.uppentalowa, liczy 
lat 30 i jest żona inżyniera łasowego 
z Sanoka. Z kilku recept poznano, że 
denatka poprzedniego dnia była we 
Lw ow ie u kilku lekarzy w  zwdązku 
z różnemi dolegliwościami. W  teczce 
znaleziono również kartkę bez adresu, 
pisaną prawdopodobnie w  chwili de­
cyzji samobójstwa. Treść jej poświad­
cza jej zamiar samobójczy. Nie wiado­
mo, pod czyjim adresem napisane zo­
stały słowa: „Nie chcę was drażnić**.

P o  oględzinach lekarskich zwłoki 
Huppertąfowej odstawiono do Lwowa.

L-

Sekretarz sądu postrzelił ślusarza.
W czoraj w  Krasnem (pow. Skalai) 

odbywała się egzekucja sądowa. Zje­
chał na nią sekretarz sądu z Grzyma- 
łowa, Zaborski. W  trakcie egzekucji 
powstała z niewiadomej przyczyny o- 
gromna awantura. Nagle padło kilka 
sitrzałów. To  strzelił z rewolweru Za­
borski Kule ugodziły w  pierś i rękę 
ślusarza z  Grzymalowa, Mechla Kaha-

nego, który ciężko ranny osunął się na 
ziemię. Powstało wielkie zamieszanie. 
Zaborski został aresztowany. W y ­
piera się on tego, jakoby strzelał do 
Kahanego. Kahanego zawieziono zaraz 
do szpitala we Lw ow ie, gdzie umiesz­
czony został na oddziale chirurgicz­
nym.

Płyty gramofonowe na sali sadowej.
Połicaa berlińska stwierdziła nieda­

wno, że komuniści tamtejsi posiadają 
własną radjowa sitację nadawczą, 
przez którą w ysyłają w  świat prze­
mówienia i odezwy, w zyw ające dO; 
obalenia rządu.

W ykryc ie  tej zakonspirowanej pla­
cówki propagandy komunistycznej by 
ło utndnione przez to choćby, że spry 
tai instalatorzy przenosili ją ustawicz 
nie a miejsca na miejsce. Nareszcie za 
pomocą aparatów kontrolujących usta 

~ -jm zgłaś jjn  komunistyczna
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znajduje się w północnej dzielnicy Ber 
lina.

P o  przeprowadzeniu ostrej obławy, 
policja w ykryła  stację radjowa w  j»> 
dnym z domów. Całą instalację za- 
b ‘ano. właściciele zaś jej staną przed 

|sądem. W alnym i świadkami ich w iny 
są p łyty gramofonowe, na których po 
licja berlińska utrwaliła propagando­
we audycje komunistów. Świadek to 
będzie niezawodny i nieomylny,

Czy m a m  
zdradzić  ta jem nicę
jakim środkom zawdzięczam  mq pięknq cerę? 
Chętnie, ależ to wcale nie tcrprrmica.

W iele pięknych p a ń narówni ze mnq stosuje 
codzień krem M ouson i zaw dzięcza  mu swq 
delikatnq, matowq cerę. Krem M ouson  od ży­
wia i gruntownie odm ładza  skórę; przy stałem 
stosowaniu przenika do najgłębszych warstw 
tkanki, dzięki czemu cera, jeden z najważniej­
szych atrybutów urody kobiecej, staje się pięk­
na i pełna powabu. Zastosujcie jeszcze dziś 
krem M ouson, Im wcześniej rozpoczniecie, 
tem szybciej' w idoczne będzie jego zbawienne 
działanie.

Urada zaw dzięcza swe zwycięstwa 
dzia łan iu kremu Mouson.

Na noc oroz dfg oczyszczeni skóry - Cold Cream Mousoe

ZE SPORTU.
ELIM INACJE BOKSERSKIE.

W  niedzielę data 1S bin. odbędą się za­
w ody eliniinari^jne bokserskie przed spot­
kaniem z Łodzią. Zawody budzą wielkie 
zainteresowanie. Zawody pow jższe  odbę­
dą się o godzinie 11-tej przed południem 
w sali Colosseum.

Telegramy gratulacyjne.
Ministerstwo Poczt i  Telegrafów 

powiadamia, że poczynając od 15 gru 
dnia br. w  W arszaw ie i od dnia 13 
grudnia br. po-za Warszawa, w  obu 
wypadkach do dnia 2 stycznia roku 
przyszłego włącznie, będą przyjm o­

wane we wszystkich urzędach telegra 
fiicznych i p oc zt owo -tele gra fieznyoh 
telegramy gratulacyjne —  PN G  —  z 
okazji świąt Bożego Narodzenia i No 
w ego Roku o tekstach ustalonych I 
zniżonej taryfie.

Telegram y te będa przyjmowane do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej, Kanady, Meksyku i W ysp Ba­
hama.

Nadawcy przysługuje prawo w y  bo 
ru jednego z pośród 17 tekstów okoli­
cznościowych w  językach: polskim,
angielskim i hiszpańskim, które to tek 
sty wywieszone są w e wszystkich 
urzędach telegraficznych i pocztowo- 
'telegraficznych do publicznej wiado­
mości.

Opłata od takiego telegramu, nieza­
leżnie od wybranego tekstu, wynosi $ 
zł. <lo Stanów Zjednoczonych i Kana­
dy, 15 zł. do Meksyku i 18*35 do wysp 
Bahama.

Prócz tego w  roku bież. w  wym ie­
nionym okresie i z  tejże okazji będ? 
przyjmowane wre wrszystikich urzę­
dach telegraficznych i pocztowo-telc- 
graficznych telegramy gratulacyjne — 
X LT . —  do innych krajów Ameryki, o 
reksitach dowolnych i znacznie zniżo­
nej taryfie.

Należność za te telegramy oblicza 
się w'edług ilości w yrazów . Minimum 
opłat za 10 wyrazów .

Szczegółowych inSo-rmacyj udzileda- 
ia wszystkie urzędy teł0?raf;czne i po 
c z tow-o-telegr afiozn e.

Bądź nowoczesnym, 
i podróżuj samolotem!
In fo rm a c je  i  b ile ty : Tel. 46-71 

i  29-86 i  b iu ra  podroży
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1 SAL I KONCERTOW EJ

!. Popularny Koncert Im.fClośn. Muzylłi i Opery
Mumie zakonserwswane przez natura.

Pomysł urządzania stałych koncer­
tów symfonicznych .popularnych powi­
jać nabży. jako bardzo szczęśliwy i —  
doświadczenie wykazało —  pożąda­
ny. Publiczność zjawiła się tłumnie, 
rozkupując dzień przedtem bilety na 
koncert Polskiego Tow . Muzycznego. 
Objaw, w  obecnej chwili kryzysu 
•wszelkich wartości duchowych, nadzwy 
czai dodatni. Św iadczy on o  olbrzy- 
miem zaufaniu, które zdobyło sobie, w  
krótkim stosunkowo czasie Tow. Miło 
śników Muzyki i Opery,- w  pierwszym 
rzędzie dyr. Dołżycki, jako znakomi­
ty dyrygent, i kierownik orkiestry o  
niesamowite: wprost energii i tempie 
pracy.

C zy program koncertu nadawał się

Program radiowy.
Piątek. 16 grudnia.

Lw ów . (ASI). Godz. 11*40: Codzienny
Przegląd Prasy Polskiej. 11‘50: Kom.
Meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla komu. 
iiikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czasu
7. Obserw. Astron, w  W arszaw ie, hejnał 
z W ieży  Mariackiej w  Krakowie. 12*10: 
Muzyka z p iyt gramol. 13*20: Urz. Kom. 
Państw. Instyt. Meteor. 13*25— 15* 15:
Przerwa. 15' 15: Komunikat gospodarczy. 
15*25: Trans, z W a rszaw y: Chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa. 15*30: Lw ow ska 
Chwilka Morska i Kolonialna. 15*35: Lekcja 
języka angielskiego tLinguaphone). 15*50; 
Muzyka z płyt i .,Silva Rerum", lb ‘25: 
..Książka wśród ludzi pracy'* —  w ygł. mgr. 
W . Frantz, 16*40: Trans, z W arszaw y: 
Odczyt z W arszaw y. 17: Trans, z W arsza­
w y ; Koncert kompozytorski W itolda F rie . 
manna. W ykon aw cy: Józei Cetner (skrzyp­
ce) i W itold Friemanń (tort.). 17*55: Odczy­
tanie programu na dzień następny. 18: Mu­
zyka lekka z dancingu „Adria** w  W ar- 
szawie. 18*25: Komunikat Strzelecki VI.
Okręgu Zw. Strzeleck;ego. 18*30: Recital 
skrzypcowy p. Kazim iery Ja worowskiej- 
BaIlkowskiej. Akompaniuje p. Tadeusz Se- 
redyński. i8 ‘45: Muzyka z. płyt. 16: ..Dni 
lotnicze w  Polsce** —  w ygi. inż. E. Roland. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans, z W ar­
szawy. Feijeton p. t.: „Ludzie s9 dobrzy", 
w ygi. p. J. Piotrowski. 19*45: P rasow y
Dziennik Radiowy. 20: Pogadanka m uzycz­
na. 20*15: Koncert symtoniczny z Filharmo­
nii W arszawskiej. W ykon aw cy: Orkiestr i 
filharnioniczna. pod dyr. Massimo Freccia 
i W łodzim ierz Horow itz (fortep.). 22*40: 
Wiadomości sportowe. 22*45: Dodatek do 
Prasowego Dziennika Radiowego. 22*50: 
Przerwa. 22*55: Urz. kom. Państw. Insty­
t u t u  .Meteorolog, i komunikat policyjny. 
23—23*30: Trans, z W arszaw y. Muzyka ta ­
meczna r. kawiarni „Adria".

Sobota, 17 grudnia.

Lw ów . (381). Godz. 11*40: Codzienny
Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
meteor. Gl. Wojsk. St. Meteor, dla komu­
nikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czasu
z Obserwatorium Astronom, w  W arszawie, 
hejnał z W ieży  Mariackiej w  Krakowie. 
)2 ‘ 10: Muzyka z płyt gramofonowych.
13*10: Trans, z W arszaw y Urz. kom. PIM . 
13*15: Poranek szkolny ze Lw ow a, Tra.ns. 
.na wszystkie stacje P. R. 13*55— 15*15: 
Przerwa. 15*15: Komunikat gospodarczy. 
15*25: W iadomości wojskowe i strzeleckie, 
i mówi i odpowiedzi udzieli z  ramienia 
Wuiskowf.g; Instytutu Naukowa,W ydaw ni­
czego, red. I. .1. Targ. 15*35: Słuchowisko 
P. t.: „Czapka niewidka i pałeczka cideru-
cłromka" p/g. Henryka Zbierzchowskiego, 
w  iadjoioriizac;.i Juliusza Toia. 16: Muzyka 
v, piyt i „S ilya Rerum " 16*40: „Rom an­
tyczny rycerz Polski porozbicrowej (M i­
chał Czaykowski**) —  w ygł, dr. Z. K rze. 
mleka. 17: Audycja d!a chorych w  oprać, 
iks. kapek M. Rękasa i muzyka z  płyt. 
!7‘4ń: Trans, z W arszaw y. Odczyt aktual­
ny. 17*55: Odczytanie programu na dzień 
n.istp.pny. 17: Trans, z W arszaw y. Koncert 
symfoniczny z płyt gramof. Fragmenty z 
dram. muzycznych R. Wagnera. W  przer- 
\G-..-: ..Y/śród książek" —  (L w ó w ). 1S*55: 
,.Mc::si-lval“  —  w ygi. p. Stanstaw  Mach- 
r,:cv.-icz. 19*10: Rozmaitości. 19*30: Trans. 
7. V,k rszawy. „Na widnokręgu**. 19*45: Pra . 
sow y Dziennik Radiowy. 20; Trans, z W ar­
szawy-: Muzyka lekka. W ykonaw cy: Orkie­
stra P. R- pod dyr. St. Nawrota. Konrad 
Tom  (piosenki). 22: Trans, i W arszawy-. 
„Jutro dzień łódzkiej rodziny radiowej". 
22*05: Trans, z W arszaw y. U tw ory Chopi­
na w  wyk. Z. Dygata. 22*40: Trans, z W a r­
szawy. Feijeton p. t.: ,,W  najpiękniejszem 
mieście Europy", w ygł. p. K. Walawclder. 
22*55: Urz. kom. Państw. Instyt. Meteor oh 
i komunikat policyjny. 23—24: Trans.
.7  W arszaw y. Muzyka taneczna z „Bodegi".

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  
*  w BYTOMIU === = = I

w  całem znaczeniu (ego słowa tia w ie 
czór popularny, to kwestia w  każdym 
razie sporna. B y ł bogaty, może nawet 
zbyt bogaty, b o  niejednolity pod 
względem - poziomu i reprezentoiwa 
nych w  nim kierunków. Ustawiczna 
zmiana na sin. wiania, wymagana w 
stosunku do takiego kalejdoskopowego 
programu, w  którym „Kaprys włoski'* 
Czajkowskiego i Rapsodia Liszta (zin 
strumentowana na orkiestrę) sąsiadu­
je bezpośrednio z Wariacjami Koifk- 
ra musi zmęczyć każdego słuchacza tem 
w ięcej sluchacza-amatora, dla które­
go przeznaczony jest koncert popular­
ny. I nic jestem zupełnie pewna, czy 
c d  takiego koncertu został wówczas 
osiągnięty w  całej pełni. Probierni len 
nic przesadza zresztą faktu, że  dyr. 
Dołżycki w yszed ł raz jeszcze, jako 
zwycięsca na całej linii: -fascynujący 
.tego temperament artystyczny i św ie­
tna znajomość techniki dyrygowania 
odniosły jak 'zwykle olbrzym i sukces.

W ystępujący ińo raz drugi, jako soli 
sta jednoręki pianista Paw eł W ittgen- 
steiii usuwa się w łaściw ie z Pod objek 
lywne.i opery. P rzy  całym szacunku i 
podziwie dla jego olbrzymiej siły w i­
talnej musi się jednak do solisty w y ­
stępującego na estradzie stosować 
kryteria artystyczne, te ostatnie zaś 
zawodzą i zawodzić muszą, pozbawio 
ne normalnych fizycznych i fizjologi­
cznych warunków rozwoju.

Dr. Stefania Łobaezewska.

ZYCIE GOSPODARCZE

Urzędy rozjemcze do spraw kredytowych 
małej własności rolnej.

Aparat urzędów rozjemczych zo­
stał już jak wiadomo uruchomiany. Nie 
które urzędy zorganizowano już 1 
października, inne zaś dopiero w  li­
stopadzie.

Z dotychczasowy c h wiadomości 
wynika, że urzędy te zostały przyjęte 
przez ludność z dużem zainteresowa­
niem. Dla przykładu podajemy, iż  w  
w ojew ództw ie warszawskiem do ru­
chliwszych należa następujące urzędy 

rozjemcze: W  Kutnie (spraw zgłoszo­
nych 76. załatwionych24), w  Skiernie­
wicach (zgłoszonych 67. załatwionych 
40); w  województw ie krakowskiem: 
Bochnia (zgłosz. 110. załatwionych 18) 
Brzesko (zgłoszonych 240, załatw io­
nych 66). M ielec (zgłoszonych 196, 
załatwionych 98), Myślenice zgłoszo­
nych 138. załatwionych 17; w  w oje­
w ództw ie tarn opolskiemu Tarnopol 
(zgłoszonych 2S0, załatwionych 123), 

Buczacz (zgłoszonych 325, załatw io­
nych 37) Podhajce (zgłoszonych 398, 
załatwionych 26), Zaleszczyki (zigłoszo 
nych 571, załatwionych 36). W edług 
wiadomości z w ojewództwa lwowskie 
go  w  powiatach: Sambor, Sokal f Ra­
wa Ruska zgłoszono w  każdym ponad 
1000 spraw. Z  innych województw  nie

posiadamy jeszcze sprawozdań cyfro­
wych. nie ulega jednakowoż żadnej 
wątpliwości, że urzędy rozjemcze 
odegrają poważna rolę w  dziedzinie 
unormowania stosunków kredytowych 
małej własności rolnej.

Jakość spraw, zgłoszonych do urze 
dów  rozjemczych, rozszerzyła się p o  
za ramy ścisłego pojęcia długu pie­
niężnego, ponieważ objęła długi towa 
rawe, działy i spłaty rodzinne, oraz 
regulowania wzajemnego zadłużenia 

wiśród wlościaństwa. Stanowi to nie« 
wątpliwy dowód, zarówno aktywno­
ści urzędów, jak i ich popularności.

Dotychczasowy rozwój pracy orzę 
dów  rozjemczych wisikazuje, iż  nale­
żałoby może poddać pod ich kompe­
tencje jeszcze niektóre katogorje kredy 
tu, w y jęte z  pod ich działania przez 
postanowienia art. 16 rozporządzenia. 
Poziom  urzędów zarówno pod w zgle 
dem składu osobowego, jak i pod 
względem skrupulatności, w  przepro­
wadzaniu dochodzeń i wydawaniu 
orzeczeń, wskazują, iż  będzie to naj­
właściwsza droga do rozwiązania 
trudności finansowych dużej ilości 
warsztatów  rolnych ;

Walne Zgromadzenie Zw. Eksporterów Zboża.
W arszawa. W  dniu 13 b. ni. odbyło się 

w  W arszaw ie walne zgromadzenie Związku 
Eksporterów Zboża. Przew odn iczy ! zebra­
niu b. minister p. Leon Pluciński. Przedm io­
tem obrad było omówienie i przyjęcie spra­
wozdania rocznego z Uo.daluości Związku, 
przyjęcie bilansu i  budżetu oraz uzupełnia­
jące w yb ory  członków rady. Na miejsce 
ustępujących członków zostali wybran i: z 
Kur,ii Rolniczej: b. minister Leon Pluciński, 
Jan Dolim.rski. prezes Pomorskiego T-w a 
Rolniczego, dr. Kazim ierz Papara, prezes 
Matopolsk. T -w a Rolniczego, poseł Marian 
Rudziński, prezes Jerzy Tuniau, poseł Fe­
licjan l.edm icki. prezes Centralnego T -w a 
Organizacji i Kółek Rolniczych, p. Bortkie­
w icz, prezes W ileńskiego Związku Ziemian; 
z Kurji Kupieckiej: Oskar Marchlewski.
Turek, Zajdeman, Rotstein, Kowalski; 
z  Kurji OrganLzacyi Handlowych: Stani­
sław  Waszyńską,. Zygmunt Weiss, dyrektor

Zamiewski, dyrektor Ładoś, oraz Kurji M ły ­
narskiej: prezes Granikowski.

P o  waluein zgromadzeniu odbyło się po­
siedzenie nowióobranej rady Związku, po­
święcone zagadnieniom polityki zbożowe i, 
eraz sprawom rewizji traktatów handlo­
wych. (P A T )

W  umbrmskiej w iosce Ferentillo nad 
rzeka. Melino, tworzącą wspaniałe ka­
skady, znajduje się nad słynną przepa­
ścią Monterlyoso krypta Santo Stefa-
iio. Jest ona celem nieustannych w ę­
drówek podróżnych, którzy spieszą na 
własne oczy ujrzeć przedziwny feno­
meni natury, w  postaci znakomicie za­
konserwowanych skutkiem niezbadane 
go procesu naturalnego muinij.

Kościół, pochodzący z X  stulecia za­
mienił się przedi dwustu laty w  kryptę 
podziemną. W  roku 1527 Luteranie 
wtargnęli do północnych prowincyj 
Włoch, otworzyli trumny w  Ferentillo 
i zrabowali stroje i kosztowności, ja­
kie zdobiły ciała zmarłych. Zauważo­
no wtedy, żc zw łoki tc b y ły  świetnie 
zakonserwowane, jak mumje. Na gru­
zach zburzonego kościoła wybudowa­
no nowy, a stary zamienił się skutkiem 
icj przebudowy w  podziemną kaplicę, 
w  której chowano zmarłych. Ciała ich 
uległy zakonserwowaniu naturalną dro­
gą.

Wstępując do krypty, odczuwamy 
pow iew  zimnego, suchego powietrza. 
Dokoła ścian znajdują się ludzkie ciała 
w  rozmaitej postawie, które pod w yso 
kiciu, tysiącletniem sklepieniem czynią 
w-rażenic niesamowite. Są one lep;ej 
zachowane, niż mumie egipskie. Skóra 
ich jest bronzowa i ciasno obciąga ko­
ści. Pod nią rysują się muskały, całko­
wicie-zachowane w  formie; paznokcie, 
zęby i w łosy są .doskonale zakonser­
wowane. Ze zdziwieniem dowiaduje 
się turysta, że mumje te są dziełem na

ZARZAD „G AZÓ W  ZIEMNYCH** S. A. 
D LA  PRZEM YSŁU  N AFTO W EG O  

W E L W O W IE

zawiadamia, że  D YW ID EN D A od akcji 
-Spółki za r. 1931, płatną jest począw szyod  
30 grudnia 1932, w kasie Oddziału Banku 
Dyskontowego- W arszawskiego w e Lw o­
wie, ul. 3 Maja 14, w  w ysokości zł. 4*— od 
akcji wart. im. zł. 100‘— oa kupoo Nr. 2.
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tury bez użycia jakichkolwiek sztu­
cznych środków. •

O przyczynach tego z.iawiska dysku 
towano wiele. Obecnie w łoski profesor' 
Mari bada mumie z  Ferentillo, i to nie- 
tylko w  krypcie, ale i na pobliskim 
cmentarzu. Przyszed ł on do wniosku, 
że rodzaj gleby, zawierającej w iele po­
rowatego wapna, które dopuszcza po­
w ietrze do cial dopiero wtedy, kiedy 
zostają pozbawione wilgoci, jest przy­
czyną rzekomego cudu w  Ferentillo. 
Badania bakteriologiczne wykazały bar 
dzo małą ilość drobnoustrojów. Jeszcze 
w  r. 1887 badał osobliwe zjawisko w  
Ferentillo prof- Moriggia z  ramienia 
włoskiego ministerstwa oświaty. P o ­
grzebał on w  drewnianych skrzynkach 
zwłoki ptaków i zw ierząt domowych - 
znalazł w  nich po pewnym czasie świe 
tnie zachowane mumje.

Jednakże przyczyny naturalnej mu- 
młfikacji ciał dotychczas nie zostały 
całkowicie wyjaśnione, ponieważ w  
Italji istnieje wiele innych miejscowo­
ści, które mają glebę i  warunki klima­
tyczne itakie jak Ferentillo, a jednak 
nigdzie nie stwierdzono podobnego w y  
padku. Może działa tu radioaktywne 
powietrze w  Ferentillo, a może jeszcze 
inne, nieznane przyczyny. W  każdym 
razie wioska nad rzeką Velimo skupia 
wciąż ciekawych przybyszów . Podo­
bno nawet Napoleon w  czasie swego 
pobytu w e Włoszech, nie omieszkał 
odwiedzić krypty Santo Stefano.

Przed laity pewien obywatel Feren­
tillo zaproponował, by grzebać w  tej 
krypcie wyłącznie sławnych ludzi. 
Wniosek ten nie znalazł oddźwięku i 
nadal spoczywają w  Ferentillo ciała 
zwykłych śmiertelników, uzyskując 
przynajmniej w- tej formie —  nieśmier­
telność.

Odkryła ekspedycji niemieckie) 
ui Andach peruuilafistifch.

„Neue Freue Pressa" donosi o sze­
regu ciekawych odkryć poczynionych 
w Andach peruwiańskich przez ekspe­
dycję naukową dra Borchera z Bremy. 
Zbadano szereg szczytów , uchodzą­
cych dotychczas za niedostępne, ni. in- 
ncnii szczyt Aooncagui najwyższej gó 
ry  w  Ameryce. Członek ekspedycji 
Hoerlin badał w  ciągu pięciu dni dzia­
łanie promieni kosmicznych na w yso­
kości ponad 5000 ni. Na wysokości 400C 
ui. odkryto ruiny miasta, pochodzące­
go z czasów  panowania szczepu Inku. 
Podziwu godny jest tu zwłaszcza sy- 
-stetn nawodnienia tego górskiego mia­
sta zapomoca kanału, łączącego je z 
ocliległyni lodowcem. W  dolinach, dr 
Kinzl odnalazł ślady lodowców  dylu- 
wjalnych. na terytorium odleglem za­
ledwie o kilkaset kilometrów od rów u; 
ka. Ponieważ wykluczone jest, aby 
strefa polarna sięgała kiedyś tak dale­
ko, ptzyjąć należy, że albo oś ziemsko 
zupełnie zmieniła swoje położenie, al­
bo, że nastąpiło Przesunięcie kontyuen 
tów. w  myśl teorji W egenćrą, który 
przypuszcza, że istniało kiedyś połą­
czenie m iędzy Ameryką południową a 
Antarktydą)

Sprzedaż zam ku
Jednego z  .T rze c h  m u szk ie te ró w1

W  tych dniach został sprzedany we 
Francji historyczny zamek d ‘Arta- 
gnan. siedziba jednego z bohaterów 
słynnej powieści Dumasa p. t. „T rze j 
muszkieterowie". Pomimo (Przywiąza­
nej do zamku legendy, przepięknych 
gobelinów, urządzenia, cennych zbio­
rów, osiągnięto przy sprzedaży tylke
250.000 franków. Nikt w e  Francji nie 
ma dość pieniędzy, aby nabyć na w ła ­
sność jako siedzibę zamek, w  którym 
przeżył swą młodość słynny muszki e 
ter królewski dfAriagnam. Zbyt wielki 
to luksus na dzisiejsze ciężkie czasy. 
To też zamek di‘Artagnan przeszedł 
na własność jakiegoś kupca, którv^ za­
mierza urządzić tam składy.

 o-----
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ERAZM KO STO ŁO W SKI.

MŁODOŚĆ W LABIRYNCIE.
W  ń-r-ze .Słowa Polskiego11 z dnia 

>2 grudnia br. ukazał się artykuł wśtę 
Pny pt.: „Profesorow ie a studenci11.

Kto winien, że ulice zaroiły się an­
tysemitami z pod znaku gwałtu i las­
ki: Są w inowajcy: rodzina i szkoła
średnia. Zatem wychowanie przeduni- 
wersytecfcic. One to, jako ogniska 
nicwychowania i nie/dyseyplinowan a 
moralno- obywatelskiego młodzieży'* 
przyczyniają się do tego, że młodzież 
Przynosi sama ten przykry ferment w  
całość życia akademickiego1* tak. „że 
aż przychodzi nam (t. j. profesorom) 
Potępiać, oburzać się i ręce załamy­
wać nad nicpoczytalnemi ekscesami1*. 
Czyżby było wychowanie uniwersy­
teckie -bez w iny?

Jeżeli bez zastrzeżeń uznamy sad au 
tora o obniżeniu się poziomu życia stu 
denckiego i przyznamy rację mu, gdy 
m ówi o  niedoskonałości wychowania 
rodziny i szkoły średniej, to nie mo­
żemy pogodzić się z tern. ażeby wszy 
słkie usterki ujawnione ekscesami da 
ły się wyjaśnić przyczynami, jakie 
wylicza autor. Sa one bądź za szczu­
płe, bądź też tylko symptomami dale­
ko głębszych zjawisk, które rozprze­
strzeniają się swoim wpływem  na ca­
łokształt życia. Że nie od profesorów 
w yw odzi się nurt politykierstwa i w i­
chrzeni studenckich to pewne, lecz je­
szcze pewuic.iszctu jest. że —  jak każ 
dy ze studentów w ie o tętn z własne­
go doświadczenia — w pływ  w ycho­
w aw czy profesorów, co do którego 
wielkości sam autor, mówiąc raz o 
żyw ym  kontakcie, raz o separowaniu 
sic profesorów od studentów, nie może 
zdobyć sic na stanowczą decyzję, 
oscyluje właściwie, gdy plusom prze­
ciwstawimy napewno niemniejsze mi­
nusy na poziomie zerowym. Dystans 
między profesorem u uczniem całko­
wicie zależy od sua sponte objawio­
nych chęci. Zazwyczaj jest on ogro­
mny i poza interesem czysto nauko­
wym rzadko doznaje zwężenia. Co w  
tych warunkach znaczy w p ływ  profe 
sora. zwłaszcza, gdy cel pedagogiczny 
.'csi czemś niezmiernie wtórnem? Pro

fesor co  najwyżej dostarcza studento­
w i w zorów  pracy, pilności metody, 
lecz tylko w  sferze nauki. Zresztą op­
tymizm może nas unieść zadaleko. Są 
poza normatywnemi etycznie nauka­
mi, jak filozofia i prawo dziedziny,. w 
którym pośredni w pływ  studiów na 
kształcenie pojęć moralnych jest pra­
wie żaden (matematyka, studia poli­
techniczne).

Powstaje w ięc niebezpieczna luka: 
brak celu, brak systematycznie w y ­

kładanej nauki o Państwie, ^tąd przy 
jednostronnej często przypadkowej 

; sugestji orientacja opiera się na niesły 
i chanie prymitywnych podstawach i 
j tchnie dziecięcym subiektywizmem 
' chceń. Nietrudno o spaczeń a, o wy- 
; lew  tkwiącego w  młodości zapału w  
i łożysku z gruntu fałszywe i błędne. 

Co tu dużo mówić. Rzeczywistość co­
raz silniej stwierdza, że student, który 
w ybija  szyby, żyje animozjami o po­
tędze żydow skej, to nie przyszły

Kronika akademicka.
Lw . Obwńo Akademicki, W  sobotę, dma 

li) b. m.. odbył się Kurs Kandydatów L. M.
Na kursie leg. Maciej Freudmaii wygłosił 
referat: „U  nacjonalizmie". Przew odniczył 
zebraniu leg. nir. Krynicki.

Zebranie Sekcji. Dnia 12 b. m. odbyło się 
zebranie Sekcji, Studentów W . S. H. Z., na 
któretn omówiono przyczyny, przebieg i 
skutki ostatnich lwowskich zajść oraz sy . 
tuację, która wskutek ostatnich zajść w y ­
tw orzyła  się na uczelniach. Omówiono 
również sprawy administracyjne.

Na zebraniu tent z łoży ł uroczyste ślubo­
wanie leg. Nawrocki, który w dowód 
swoich zashtg w  stworzeniu tejże sekcji, 
został hez kursii kandydackiego członkiem 
zwyczajnym  Leg. MI.

Dn. 12 b. ni. odbyt się Kurs kandydatów, 
na którym referat p. L : ..O ..organizacji 
i ustroju L. M.1' Wygłosił leg. W asilewski.'

Du. 13 b. m. odbyło się zebranie plenar­
ne Obwodu Akademickiego. P o  złożeniu 
ślubowania przez nowych członków L. M. 
złożył sprawozdanie leg. Kmdt. Chwalibóg, 
oraz w szyscy członkowie Komendy. Na­
stępnie omówiono szereg spraw bieżących 
i sprawę pracy, podczas fery i świątecz­
nych.

Komenda Okręgu Leg. Ml. podaje do 
wiadomości, że nakładem i wydawnictwem 
Tow arzystw a Badania Historii Obrony 
Lw ow a i W ojewództw  połud.-wsch., uka­
zała się książka p. t.: „Obrona Lw ow a od 
I 22 listopada' 1918 r. Relacje uczestni­
ków *. Ponieważ historia wojny polsko- 
ukraińskiej nic została dotychczas należy, 
ćie oświetlona i była przedmiotem rozmai- 
tei interpretacji, z prawdziwa radością na­
leży powitać to dzicto. jako wiarogodny i 
z pierwszej ręki dokument hisioryczny.

Komunikaty.
Komenda Lwowskiego Obwodu Akade­

mickiego L. M. pcduic do publicznej w indo’ 
mości: W  ubi.egłym . iygodniu w  itcinym
z itrów „Kitrjera Lwowskiego11 ukazały' się 
informacje o rzekomej secesji grupy człon­
ków  L. M., m iędzy którymi mieli być ku­
w et członkowie Komendy Obwodu. R e­
dakcja zapowiadała dalsze wiadomości o 
tej sprawie.

Pon iew aż d o  przeprowadzeniu docho- 
dzeń stwierdzono, że żadna secesja nie 
iriala miejsca. Komenda w ysła ła  kolegów  
do redakcji „Kuriera Lw ow skiego11 z żą­
daniem podania nazwisk rzekomych sece- 
sjonistów. Na żądanie to, redaktor tego p i- . 
sma odmówił, twierdząc, że będzie tłuma­
czył się przed sądem. Dalbze informacje o  
tej sprawie w piśmie tern, ani też fiutem 
nie nastąpiły. W obec tego Komenda Ob,

i Ak. L , M. stw ierdza: 1) iż żadna secesja z 
i I M. nie miała m iejsca:

2) iż uiotki podpisane: Grupa secesyjna 
i 'L .  M „ kolportowane były  wyłącznie przez 
■ członków M łodzieży Wszechpolskiej, lub 
i ich sym patyków:
i 3) iż wiadomości szerzone przez „Kurjer 

Lw ow sk i" o tejże secesji są zwyczajnem  
oszczerstwem.

Haniebne le metody walki politycznej 
podajemy pod usąd całego polskiego spo­
łeczeństwa. ,

Obwód L. M. w Drohobyczu. Dnia 2 gru­
dnia odbyło  się 'zebranie orgamlzacyjne 
Obwodu L. M. w  Drohobyczu, które zagaił 
mgr. Glaser. Sprawę deklaracji ideow ej i 
statutu organizacji referowali mrg. Karol 
Stadniczenko i Kmdt Okr. L  M. leg. Adam 
piwowarski. Na zebraniu było około 30 
osób.

ttGR. JA R O SŁAW  DEMIANCZUK.

Akademickie Koło T. S. L. we Lwowie.
Już od dawna tlila wśród miodzie* 

:y akademickiej we Lw ow ie myśl 
lodjęcla ze swej strony pracy nad 
Kdsiawą odrodzeniu narodowego, 
lad podnies enieni stanu kulturalnego 
umysłowego ludu polskiego. Idea ta, 

akkolwiek zawsze przez młodzież z 
ćpałem  przyjmowana, nie zdołała 
irzcz długi czas przeoblec się w  re- 
'lniejsze kształty, to też wszelkie dą- 
;enia w  tym kierunku ngdy nie zdo- 
alyby w yjść poza stadjum pierwiast­
kowe

Jeżeli młodzież chciała na serjo za- 
'rać się do pracy oświatowej, było 
Ha n:cj rzeczą konieczną stworzenie 
>dpow edniej organizacji, względnie 
'Parcie się o jakąś istniejącą już wśród 
tarszego społeczeńsiwa organizację 
tgo typu.

Gdy przeto grono młodzieży, zebra- 
lc w  dniu 20 grudnia 1897 r. w  lokalu 
owarzystwa Biblioteka Słuchaczów 
Jra\va we Lw ow ie, zastanawiało się 

formą organ zacji, jaką należało- 
'y obrać celem najbardziej skutecznej 
'racy nad oświatą polskiego ludu, o- 
w iadczylo się za utworzeniem osob- 
'sgo koła w  łonie Tow arzystw a Szko 
y Ludowej.

Hasła, pod któremi skupił swoją 
^użynę Adam Asnyk, nigdy nie były 
,fcz w pływu na młodzież, a zaważył

tu równ eż na szali wzgląd praktycz­
ny, mianowicie okoliczność, że statut 
tego właśnie Tow arzystw a, w  traf­
iłem połączeniu jednolitości administra 
cji i zachowań a poszczególnych indy­
widualności, nie naraża akcji na zu­
pełne rozszczepienie, z  drugiej zaś 
strony umożliwia samoistną pracę W 
poszczególnych grupach lokalnych czy 
społecznych.

W  uwzględn aniu tych okoliczności 
poruczył komitet założycieli, w  skład 
którego wchodzili pp.: Zygmunt Gar* 
gas jako przewodniczący, Jan Lesz­
czyński jako zast. przew,, jako człon­
kowie: Marjan Krauss, Jan Łukasie-
wicz, M ieczysław  Postępski. Zdz sław 
Służkiewicz, Kazimierz Sołtys i Jan 
Starnawski, swemu prezydium zw oła­
nie zgromadzenia, celem ukonstytuo­
wania Koła. Zgromadzen e to odbyło 
się 23 stycznia 1898 r. w  sali 3-ciej 
uniwersytetu pod przewodnictwem pre 
zesa Koła męskiego TSL. w e Lw ow ie  
prof. dr. Augusta Balastisa. Nowo 
obrany zarząd z p. Zygmuntem Gar- 
gasem na czele, wziął ś c  energicznie 
do prac wstępnych.

W ydano odezwę do młodzieży, w zy 
wając ją do wstępowania w  szeregi 
członków Koła, równocześnie wszczę­
to starania o  zatwierdzenie przez Za­

rząd CHówity TSL. i przez Namiestni­
ctwo.

G dy to nastąpiło, a liczba członków 
wzrosła do 188. można było przystą­
pić do w łaściwej pracy oświatowej. 
Miała się ona odtąd rozwijać w  dwu 
kierunkach i dwa zadania postawił 
sobie zarząd Koła do spełnienia D 
urzeczywistnienie cdów  Tw a, t. zn. 
szerzen ie  ośw iaty wśród ludu zaró­
wno zapomocą żyw ego  słowa (pre­
lekcję, przedstawienia, obchody), jak
1 słowa martwego tzn. książek, 2) 
przygotowanie członków Koła do pra­
cy ośw atow ej

Realizując pierwszy cel, już w  pier­
wszym roku istnien:a Koła założono 2 
czytelnie, w  Rzęśnie Polskiej ,i Dawi­
d o w i. T o  by ły  pierwsze placówki 
pracy na terenie wiejskim, a liczba ich 
miała odtąd stale wzrastać.

W  następnym roku zorganizowano
2 kursa dla analfabetów, realizując 

; plan pracy wśród ludności podmiej­
skiej, którego dalszym etapem by ły  
zakładane kolejno w  latach 1899, 1900 
: 1901 czytelnie dla m łodzieży rze- 
mieślniczej na Zólkiewskieni, Zainar- 
stynowie i Jauowskiem.

Fundusze Kola, pochodzące z wkła­
dek członków i subwencyj, b y ły  obra 
caue głównie na zakupno książek 
(liczba ch w raz z darami wynosiła, 
już w  drugim roku istnienia Kola. 1800 
tomów) i na zakładanie czytelń.

<D. c. n.)

kierownik i przywódca, lecz szara 
jednostka tłumu.

Kultura zawsze idzie w  swej jakości 
naprzekór ilości ludzi, którzy ja kul­
tywują. Kto mówi. że na laboratoriach 
siedzi coraz więcej studentów, ten nie 
dokończył zdania, bo jednocześnie 
niewspółmiernie szybciej rośnie liczba 
studentów, którym śnią się pogromy 
i awantury. Kto powie, że dziś szkoły 
w yższe jedynie ze względu na naukę 
ściągają młodzież w swe mitry? W ię­
kszość szuka tam. co dawno już w y ­
szło Poza ramy możliwości: cltleba.
W ystarczy zobaczyć, ilu corocznie za 
pisuje się na wydział prawa. Student 
myśląc o chlebie nie wybiera wydzia­
łu, który odpowiada jego zamiłowa­
niem, lecz studjum. które daje gwaran­
cje posady i jest względnie łatwe. Pra 
wda, że nowa ustawa szkolna korygu 
je wady. ale dziś one jeszcze istnieją. 
Masowość przyczyniła się du obniżenia 
kultury uniwersyteckiej, zaś to w  na­
stępstwie spowodowało przy wadli­
wej konstrukcji uniwersytetów pona­
wiające się sporadycznie ekscesy. Wy­
pada sięgnąć głębiej. Zoctawiła nam 
Aitsuja inteligencję, szkoły, a kraj od­
dala zacofany gospodarczo. W  ja-

i ktnt kierunku mogły biec ambicje oby 
i watcia, jeśli nie do zdobycia patentu,
| który- stanowi kwestję bytu i w  spo- 
| sób „zaszczytny11 oddziela od pospoli- 
j taków z przemysłu, handlu i rolni- 
! ctwa? Patent przestaje zwolna rento- 

wać się. Przed studentem otwierają
się horoskopy niewesołe. Zda, czy  nie 
— to przecież wszystko jedno. Bezna 
dziejność rodzi rezygnację lub obu­
rzenie. Na kogo? Tych. którzy są rze­
komo intruzami: Żydów.

Jest zatem istotniejsza przyczyna 
która zresztą na całym świecie spy- 

! cha niiodziez w odmęt skrajnych po­
glądów: struktura dzisiejszego życia. 
Wypadki z listopada br. w oderwa­
niu ud‘ akcji w yw rotow ej O. W . P. i 
K. P. Z. U. są logicznem następstwem 
metyle niedoniagań wychowawczych 
rodziny, ile zbiedzenia, mało rozw i­
niętego życia gospodarczego, ogólnej 
depresji ekonomicznej na tle przyro­
stu ludności i rosnącej ciasnoty rynku 
pracy. W ydzielić z uniwersytetów nie 
ma! wyłącznie panujące dziś kryter- 
jum chleba, rozszerzyć łam y wychowa 
ttia obywatelskiego i zapewnić nauce 
niezależnie od kwestji bytu egzysten­
cję, będzie epilogiem akcji, która win­
na zaczać się od podstaw, od ożyw ia­
nia gospodarki. Młodość ma prawo-do 
uczuć. Uczucie jest w  niej immanemt- 
nie. Niebezpieczeństwo nie leży w  
tern, że uczucie wogóle się zjawia, 
lecz, że w  tego rodzaju formach uze­
wnętrznia się. Dlatego troska o  w y ­
chowane pow :nna nie dążyć do zni­
szczenia go. lecz pchnięcia na właści­
w e drogi: pracy dla Państwa. Zdaw­
kowa tkliwość jest nieproduktywna: 
to co uczyniła niedawno młodzież uni 
wersytecka jest szkodliwe. Pozostaje 
droga trzecia: wychować młodzież w  
twardej konieczności pracy, wznie­
cać uczucia pozytywne, twórcze, ura­
biać ją w  imię haseł prostych, kon­
kretnych. porywających. Bo dla m ło­
dzieży dialektyka jest echem, a frazes 
nicością.

Symptomom schorzenia struktury 
podobnie jak całe życie podlegają: 
rodzina i szkoła. O żyw ić szkoły zapa 
łem pracy, wyrugować wreszcie z 
życia kapitalistyczny stosunek oby­
watela do Państwa —  zapłać, c b ę ­
dę pracować —  wcielić krótko mówiąc 
w  życie nowe ramy. któreby zamknę­
ły w  sobie zapał i ofiarność młodzie­
ży, a nie dopuściły tych porywów  en 
służen:a mentalności starych, znaczy 
nietylko zmienić strukturę, lecz przez 
celowe wychowanie m łodzieży prze­
ciąć wkońcu wrzód niszczący orga­
nizm państwowy: ślady niewoli.



No cwaria giełdowe.
LW O W S K A  G IEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ów , 15 grudnia.

Dolar w  obrotach pryw. zt. 8.93 i pół.
W  transakcjach m iędzybankowych pła­

cono za: N ow y Jork 8.92— 8.92 i pół, Lon­
dyn 29.20—29.45. Zurych 171.50— 171.85, 
Praga 26.40—26.48. W :edeń 102— 106. Ber­
lin 212— 212.50, P a ryż  34.80— 34.90. Dolary 
obn iżyły się w  cenie.

Na Giełdzie akcyjnej nastrój ospały. Tea 
dencia niejednolita.

L W O W S K A  GIEŁDA ZB O ŻO W A

Lw ów , 15 grudnia
Zastój w  obrotach.
Usposobienie słabe.

GIEŁDA W AR SZAW SK A .
W arszaw a , 15 grudnia. (G ).

Dew izy (transakcje):
Belgia 123.60, Holandia 358.85, Lon- 

Jyu 29.35— 29.40, Now y Jork 8.925, N 
iork —  kabel 8-929, Paryż 34.85. 
jdańsk 173.35.

Obroty średnie. Tendencja niejedno­
lita. Banknoty dolarowe w  obrotach 
pozagiełdowych 8.92 i pól—8.92 i trzy 
czwarte. Rubel złoty 4.63— 4.62 i pół. 
Dewiza na Berlin w  obrotach m iędzy­
bankowych 212.45. Marki niemieckie 
banknoty w  obrotach pryw. 211.90. 
fu n t szterling 29.40.

Papiery procentowe:
4 proc. pożyczka inwest. serjowa 106. 

4 proc. pożyczka inwest. 99.50, 4 proc. 
państw, pożyczka premj. doi. 53—52.75, 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
32.75—33.25— 33, 5 proc. pożyczka kon- 
wersyjna 40.25, 6 proc. pożyczka dola­
rowa 57.75, 7 proc. pożyczka stabiliza­
cyjna 54.38—54.75—54.63, 7 proc. listy 
zastawne BGK. 83.25, 7 proc. obligacje 
BGK. 83.25, 7 proc. listy zast. Banku 
Rolnego 83.25, 8 proc. listy zastawne

m. W arszaw y 46— 43.50— 44, S proc. 1 zastawnych tendencja naogól słaba. 0 - 
listy zastawne BGK. 94 (161.68j, Sprc. . broty akcjami małe. W  obrotach poza- 
obligacje BGK. 94 (161.68), S proc. listy f giełdowych 5 proc. pożyczka dolarowa 
zastawne Banku Rolnego 94 (161.68), Dillonowska z r. 1925 —  60.34— SI, 7 
Bank Polski 86.50. proc. pożyczka śląska 43.

Dla pożyczek państwowych i listów | °

W iadom ości z Kraju.
Ś N IA TYN . Otwarcie Św ietlicy Oddziału 

ZwUzku Strzeleckiego odbyło się dnia 8 
b. m. Lokal św ietlicy mieści się w  budyn­
ku Magistratu, który ofiarował dla Związku 
Strzeleckiego trzy  piękne sale na świetlicę 
męskiego Oddziału, żeńskiego Oddziału i 
kancelarię Komendy Oddziału, oraz pokói 
na kancelarie Komendy powiatu. Już przy 
wejściu do lokalów Związku poznaje się 
ducha, jaki w  Związku panuje. Na ścianach 
widnieją krzyże i obrazy Matki Boskiej 
Częstochowskiej lub Ostrobramskiej, godło 
państwowe, portrety Pana Prezydenta. 
Marszałka Piłsudskiego, obrazy Grottgera 
„Polon ia" i „Lituania", świadczące o pie­
tyzm ie dla przeszłości, oraz liczne obrazy 
przykładowe z zakresu przysposobienia 
wojskowego, broń i maski gazowe, jako 
św iadectwo progrrmu pracy obecnej. 
Otwarcie św ietlicy odbyło się przy udziale 
około 100 osób w  nastroju podniosłym 
i uroczystym. Poświęcenia lokalu dokonał 
proboszcz orm. kat. ks. kanonik Am irowicz. 
który następnie w  pięknych słowach w e- 
zwał młodzież strzelecką do sumiennego 
spełniania obow iązków  wobec w iary i 
O jczyzny. Zkolei przywitała zebranych 
przewodnicząca Oddziału ob. Rozenheków- 
na i w  dłuższem przemówieniu przedstawi­
ła życie i pracz w  świetlicy. Imieniem 
Związku Obywatelskiej Pracy Kobiet prze­
mówiła przewodnicząca ob. starościna W ie- 
serowa. Przem awiali jeszcze ob. dr. Skiba 
i ob. Krański.

Jasełka „Franusiowa dola“ odbędą się 
dnia 1 stycznia 1933 w  sali Domu Ludowe­
go. im. Marszalka Piłsudskiego, urządzone 
wspólnemi siłami Związku Strzeleckiego 
i Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

W ykład o obronie przeciwgazowej ilu­
strowany obrazami i przykładami, w yg ło ­
szony przez lekarza powiatowego p. dr. 
Berggriina w św ietlicy Związku S trze lec ­

kiego dnia 11 grudnia b. r., zgromadził 
wielką ilość słuchaczy i wzbudził w ielkie 
zainteresowanie.

Doroczny obchód Kościuszkowski urzą­
dzony przez Tow arzystw o gimn. „Sokół" 
odbył się w  sali Tow arzystw a w  czw ar­
tek, dnia 8 grudnia b. r „  poprzedzony uro- 
czystem nabożeństwem w kościele para­
fialnym. dnia 7 grudnia b. r.

Mikołajek urządzony dnia 5 grudnia b. r. 
w  sali „Sokoła" staraniem Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet pod przewodnictwem 
p. starościny W ieserowej. przyniósł liczne 
niespodzianki i podarunki dla najbiedniej­
szej dziatwy.

Tow arzystw o kasynowe założone przed 
paru miesiącami, dzięki staraniom p. staro­
sty W iesera i p. rejenta Kuryłow icza, kon- 
centruje coraz bardziej w  sobie życie to- 
warzyskie tutejszej inteligencji. Co soboty 
odbywają się w  kasynie zebrania tow arzy­
skie, cieszące się coraz większą frekwen­
cją tak, że loka! kasyna składający się z 4 
pokoi, okazuje się za szczupły.

Otwarcie domu starców I kalek. Usilne
starania burmistrza Niem czewskiego i Ma­
gistratu zostały wreszcie uwieńczone po­
myślnym skutkiem. Ci na>biedniejsi, którzy 
wskutek starości lub ułomności fizycznej, 
pozbawieni sa środków do życia, mają już 
dach nad głową, kawałek Chleba i opiekę. 
Zrealizowanie tego zadania w  dzisiejszych 
ciężkich czasach, musi być poczytane za 
wielką zasługę. Sprawa żywności dla tego 
przytuliska zajmuje się Zw iązek P ia cy  
Obywatelskiej Kobiet, który ze względu 
na zupełny zastój w  Stowarzyszeniu WLn- 

• centego a Paulo spowodowany zdekoinple- 
I towaniem wydziału 1 brakiem kandydatki 
j na przewodniczącą Tow arzystw a, skupił 
; w  swych rękach całą pracę charytatywna 
1 na terenie miasta i powiatu.

GAJE. Piękny czyn obywatelski. W  obee
nynj okresie ogólnego kryzysu, gdy z ko­
nieczności bieg życia obraca się głównie 
około osobistych spraw imtcrjainmj natury 
zdarzają się fakty, które wycli idząc po z:-: 
ciasny krąg interesów jednostek sięgają 
w  głąb życia społecznego.

Słusznie przeto należy podnieść ieden 
z takich ob jaw ów  silnego poczucia obo. 
wiązku obywatelskiego i narodowego, cze­
go dał dowód dr, Kajetan Czarkowski, por. 
W . P.. wraz z czcigodną małżonką swa 
księżniczka Sapieżanką —  właściciele ma­
jątku Gaje k Lw ow a.

Pon iew aż Polacy tutejsi wraz z oko licz­
nymi są zbyt oddaleni od kościoła para­
fialnego w  Czyszkach. postanowili zatem, 
utworzyć własną, odrębna parafię z siedzi­
bą przy istniejącym kościele w  sąsiednich 
Głuchów icach.

R zecz prowadzi się już od kilku lat. 
wstępne formalności już załatwione, lecz 
na przeszkodzie realizacji tego zbożnego 
dzieła jest brak dostatecznych funduszów 
do urządzenia plebanji i zapewnienia źródła 
utrzymania księdza.

W  tern trudnem położeniu przyszli 5. 
. wydatna pomocą w y ż  wspomniani 
t p. Czarkowscy, ofiarowując na cel no. 

w e j parafji 4 morgi gruntu, a ponadto oko­
ło pół morga na fundusz mającego się bu­
dować domu ludowego na kolonji osadni­
ków  wojsk, w  Gajach, gdzie mają pomie­
ścić się wszystkie instytucje narodowe 
i oświatowe.

Zuchw ała k ra d zie ż skrzyni tyto n iu .
W czoraj w  południe stał na ulicy 

Rutowskiego wóz z tytoniem. Nagle 
dookoła poczęli sig uwijać jacyś oso­
bnicy i zanim woźnica obejrzał się. u- 
kradli z  wozu skrzynię z itytoniem, 
wartości 1.100 zł. i znikli z nia bez 
śladu. Policja wdrożyła energiczne po­
szukiwania.

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E

B R O K A TY  zł. 3.90. firanki ręcznej roboty 
zł. 9.80, portiery, narzuty za bezcen 
W ytwórn ia Frellicha, Lw ów , Sykstu- 
ska 21. 630S

Ogłoszenia urzedawe.
l i c y t a c j e .

E. XXIV. 915/32. Edykt licytacyjny, oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Strona zobowiązana: Tow . obrotu surow­
cami „Produkt". Na wniosek strony egze­
kwującej Nuchima Perlmuttera, odbędzie 
sf* dnia 20 stycznia 1933. o godz. 11-tej 
przedpoł., w  biurze Nr. XX IV , na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa III. 
dzielnicy, gm. m. Lw ow a. Whl. 1157. Ozna>- 
cze-nie realności: Budynek mieszkalny par­
terow y z suterenami, dobudówka, magazy­
nem murowanym, magazynem drewnianym, 
budynkiem gospodarczym, wychodkiem, 
śmieciarką i podwórzem, położone rta par- 
celach gruntowych 1. kat. 5439/1, 5440/2, 
5440/3, 5440/4. przy ul. Now ej Rzeźni, Nr. 
prj. 45. W artość szacunkowa wraz z przy- 
należnościami 126.783 zł. Najniższa oferta 
63.391.50 zł. Do realności whl. 1157, ks. gr. 
III. dz. gm. m. Lw ow a, należą następujące 
przynależności: Okna, muszle wodociągo­
we, umywalka, wanna, piec łazienkowy, 
parkan i inne opisane w  protokole osza­
cowania. Oszacowane na 1.583 zł. Poniżej 
najniższej o ferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki miejski
Lw ów , dnia 26 listopada 1932. 6920

E. XXIV . 6562/29. Edykt licytacyjny
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelno­
ści. Na wniosek strony egzekwującej P o l­
skiego Banku Przem ysłow ego w e L w o ­
w ie odbędzie się dnia 20 stycznia 1933, o  
godz. 9 przedpoł., w  biurze NT. XXIV.. na 
zasa.dzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności: Księga grun­
tow a III. Dzielnicy gm. kat. 1. Lwo-wa. 
Whl. 306. Oznaczenie realności: Kamienica 
dwupiętrowa narożna położona we Lw ow ie 
przy ui. Janowskiej 20 i Szwedzkiej 2, o dwu 
frontach, częściowo z blokami suteryno- 
wemi. W artość szacunkowa w raz z przy- 
r.ależnościami: 149.782 zł. Najniższa oferta: 
74.891 zł. Do realności whl. 306, ks. gr. II. 
dzielnicy gm. m. Lwowa, należą następu­
jące przynależności: 6 piecyków  łazien­
nych. 6 wanien żelaznych emaliowanych 
13 klozetów  spłukiwanych. 4 koszy na 
śmiecie, okna, drzwi, kraty okienne. 1 
drzwi żelazne, 16 muszli wodociągowych, 
6 lamp elektrycznych w  skład wchodzą­
cych, 3 lampy w  mieszkaniu, kuchenka ga­
zowa i inne opisane w  protokole oszaco­
wania oszacowane na 4.918 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki miejski
Lw ów . dnia 20 października 1932. r. 6919

E. 902/31/7. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
lutego 1932, o  godzinie 11 przed poł. odbę­
dzie się w  tut. Sądzie, biuro Nr. 5, publicz­
na sprzedaż nieruchomości w  Stradczu 
położonej, a składającej się z ppgr. 1263, 
1264. W artość szacunkowa wynosi 500 z l  
Najniższa oferta 333 zł. 32 g r„ poniżej któ­

rej sprzedaż nie nastąpi. Wszystkich, któ- | 
rzy roszczą sobie praw a rzeczow e do po­
w yższej nieruchomości, w zyw a  się, aby 
swe roszczenia zgłosili w  tutejszym Sądzie, 
najdalej do 10 stycznia 1933, gdyż w  prze­
ciwnym razie będą one uwzględnione tylko 
o tyle, o ile się w  tutejszych aktach znaj­
dują. Warunki licytacyjne przeglądnąć 
można w  biurze Nr. 10.

Sąd Grodzki, Oddział II.
Janów, dnia 2 grudnia 1932. 6927

E. 3058/31. Dnia 20 lutego 1933, sprzeda­
ne zostaną połowa lwh. 729 —  3/160, lwh.
8 —  3/80, lwh. 16 i 17 — 1/12 lwh. 5 oraz 
1/5 lwh. 614, gm b y  Klimkówka ocenione 
łącznie na 2833 zl. 40 gr. Najniższa oferta 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi wynosi 
1687 zł. 69 gr.

Sąd Grodzki
Rymanów, dnia 6 grudnia 1932. 6926

IX. E. 12129/31. Na wniosek strony egze­
kwującej Pauliny Hirschowej, odbędzie się 
dnia 20 grudnia 1932, o godzinie 12 przed­
południem w  tut. Sądzie, w  biurze Nr. 44, 
II. p., licytacja następujących realności: 
Whl. 136 księga gruntowa: Kraków XIV., 
Czarna W ieś, parcela budowlana z og ro ­
dem w arzywnym , wartość szacunkowa 
w raz z przynależ. 21.350 zl., najniższa 
o fe ita  10.675 z ł„  whl. 137, Ks. gr. Kraków 
XIV., Czarna W ieś. parcela budowlana 
z  dwupiętrowym domem murowanym, 
wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
77.488 zł., najniższa oferta 38.744 zł. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki.
Kraków, dnia 15 listopada 1932. 6928

XII. E. 4162/32. Dnia 18 stycznia 1933, 
godz. 10. biuro 103. odbędzie się licy­
tacja realności whl. 1623, gm. Stanisławów. 
Przynależność budynek mieszkalny i go­
spodarczy. W artość szacunkowa 13408 zł. 
Najniższa oferta 6704 zł. 6929

Sąd Grodzki, Oddział XII.
Stanisławów, 28 listopada 1932.

E. 7327/31. Edykt. Dnia 23 stycznia 1933. 
godz. 9, odbędzie się w Podpisanym Sądzie 
licytacja nieruchomości gminy Sorończuki. 
whl 547, 605 i 5/8 części whl. 891. W ar­
tość szacunkowa 1953 zł. Najniższa oferta 
1302 zł.

Sąd Grodzki
Brzeżany, dnia 7 grudnia 1932. 6938

III. E. 500/31. Edykt. Dnia 31 stycznia 
1933, o godz. 11 przed poł. odbędzie sie 
w  sal: III. podpisanego Sądu licytacja real­
ności obi. lwh. 1410. dz. II. gm. Lwów, 
składającej się z Pb. 4406, z dwuirontową 
kamienica dwupiętrowa, położoną przy ul. 
Kotlarskiej 11 i Berka Joselowicza 9 
z przy należnością mi opisanemi w  protoki - 
ie III. E. 500/31/12. Cena szacunkowa 
S4.191 zł. najniższa oferta, poniżej które 
sprzedaż nie nastąp' wynosi 42.095 zł. 50 gr.

Sąd Grodzki miejski. Oddział III.
Lw ów . dnia 1 grudnia 1932. 6939

E. 7614/31. Edykt. Na wrTosck Maury­
cego Manna we Lw ow ie, ul. Gródecka 26, 
w ierzyciela, odbędzie się dnia 23 grudnia 
1932, godz, 10 rano w  biurze Nr. 10 tut. 
Sądu licytacja m ewy dzielonych 7/10 części 
ruchomości, whl. 1643 gminy Rawa ruska. 
Najniższa oferta 1723 zl. 75 gr. Protokół 
oszacowania, warunki licytacyjne do prze­
glądu w  Sądzie. 6945

Sąd Grodzki, Oddział VI.
Rawa Ruska, dnia 25 listopada D32.

E. 3059/31. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
grudnia 1932 o godziwe 10 rano odbędzie 
się w  tutejszym Sądzie licytacja realności 
lwh. 7a) ks. gr. gm. Kowalowa. W artość 
szacunkowa 24094 zł. 16 gr. Najniższa o- 
ferta 14304 zl. 44 gr. Protokół oszacowa­
nia. warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przeglądać można w  Sekretariacie biuro 
N r 8 w  godzinach urzędowych.

Sąd Grodzki., Oddział II.
Tuchów, dnia 13/10 1932. 6946

Ł e z : E. 1610/32. Edykt licytacyjny. Dnia 
27 grudnia 1932 o godzinie 11 rano odbę­
dzie się w  Sądzie podpisanym licytacja re­
alności. z ag. obj. ark. grt. Nr. 615 gminy S ie ­
dliska. W artość szacunkowa 12.000 zł. Naj­
niższa oferta 6.000 zł. Protokół oszacowa­
nia, warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przeglądać można, w  Sekretariacie biuro 
Nr. 8 w  godzinach urzędowych.

Sąd Grodzki, Oddział II.
Tuchów, dnia 19/10 1932. 6947

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 44/31. Zatwierdza się ugodę zawartą 

na audiencji ugodowej, dnia 20 sierpnia
1931, m iędzy dłużnikiem Arnoldem Schwar­
zem w  Tarnowie, a jego wierzycielam i.

Sad Okręgowy. W ydzia ł I.
Tarnów, dnia 19 grudnia 1931. 6930

Sa. 54/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Mendla 
Biegelelsena w Tarnowie. Komisarz ugo­
d ow y : Dr. Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu 
O kręgow ego w  Tarnowie. Zarządca ugodo­
w y :.a d w . Dr. Juljusz Schornstein w  T a r­
nowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w  wymienionym Sądzie, biuro Nr. 94, dnia 
14 kwietnia 1932, o godz. 9 przedpoł. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 5 
kwietnia 1932.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł 1.
Tarnów, dnia 12 marca 1932. 6931

F I R M Y

L. cz. Firm. 231/32 A. 379. Zmiany doty­
czące wpisanej już firmy. Do rejestru han­
dlowego wpisano dnia 5 października
1932, przy firm ie: „Bank Gospodarstwa 
Krajowego, Oddział w  Tarnow ie", nastę­
pujące zmiany: 1) Inż. Jerzy Dreoki 1 Jó­
zef Kożuchowski, mianowani zostali dy­
rektorami Banku Gospodarstwa Kramwego. 
2) W ojciech Lewandowski 1 Jerzy Buko­

wiecki ustanowieni zostali prokurentami 
Zakładu Centralnego Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Sad O kręgowy. W ydzia ł II.
Tarnów, dnia 24 października 1932. 6933

L. cz. Firm. 201/32. A  —  431. Wykreśleni, 
firmy. Dnia 20 września 1932, wykreślone 
w  rejestrze wskutek rozwiązania Spółki 
firm ę: Simche Keller i Synowie w  Tarno­
w ie, Przedmiot przedsiębiorstwa: W yrób 
i sprzedaż konfekcji meskiej, dziecinne 
i damskiej. Rodzaj Spółki: Jaw.ia Spółka 
Handlowa. Spólnicy: Simche Keller, Salo­
mon Keller i Chaim Keller.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł 11.
Tarnów, dnia 16 września 1932. 6932

UZNANIE ZA ZM ARŁEGO
!. T . 33/32. Edykt. Maciej Bernaś, syn 

Jakóba i Marianny, urodzony 29 grudnia 
1869, zamieszkały w  Monowicach, przed 
laty 30 w yem igrow ał do AmeTyki i od ro­
ku 1911, zaginął bez wieści. W drażając 
postępowanie celem uznania go  za zmar­
łego,' w zyw a  się. aby uwiadomiono Sąd 
ok ręgow y w W adowicach O zaginionym 
do I roku od ogłoszenia, poczem Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł 1.
W adowice, dnia 2 grudnia 1932. 693-1

T. 53/31. Edykt. Harasym Kaczan, uro­
dzony 18 września 1888 roku, w  Niemia- 
czow ie, powiat Brody, zaginął od roku 
1914. jako żołnierz austriacki, na wojnie 
światowej. W drażając postępowanie celem 
uznania, go za zmarłego, w zyw a  się, aby 
o  zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. Dra F. Grubera 
w  Złoczowie, którego ustanawia się obroń­
cą węzła małżeńskiego.

Sąd Okręgowy.
Z łoczów, dnia 19 lutego 1932. 6933

T. 73/31. Edykt. Demko Matiunka, uro­
dzony 8 listopada 1883, w Horpime, powiat 
Kamionka Strumiłowa. zaginął od roku 
1916, jako żołnierz austriacki na woj: .c 
światowej. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, w zyw a  się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adw. Dra Strusicwicz? 
w  Złoczowie.

Sąd O kręgow y
Złoczów, dnia 26 marca 1932. 6936

T. 89/31. Edykt. Adam Sobolewski, uro­
dzony w  1890 roku. w  Rożdżałow ie, po­
wiat Sokal, zaginał od roku 1914. jako żo ł­
nierz austriacki na wojnie światowej. 
W drażając postępowanie celem uznania go 
va zmarłego, w zyw a  v'ę, aby o z .ginWnym 
uwiadom'ono do 6 miesięcy Sad lub ku­
ratora adw. Dra W erfla  w  Złoczowie.

Sąd Okręgow y
Złoczów , dnia 19 lutego 1932. oo.!7
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